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Pamiętajmy o S M i e  K a r o f lo w p !

T R Ó J L O J A L I Z M
Pisma krajowe polskie, wychodzące 

pod dozorem austrjackim i pruskim, za­
mieszczają w rubryce rozmaitości w ia­
domość, mającą zdaniem naszem nie 
małą a znamienną doniosłość. Na Podolu 
rossyjskiem, w powiecie uszyckim, we 
wsi Przytulia M urowana, właściciel wsi 
tej, hr. Ludwik Scibor-Marchocki, po­
budował w łasnym  kosztem cerkiew pra­
wosławną i poprosił o rozporządzenie, 
żeby w niej, w d. iO każdego miesiąca 
wedle stylu starego, odprawiane były 
p a n ic h id y  (egzekwie) za ((spoczywają­
cego w Bogu » cara Aleksandra III-go. 
Życzeniu temu, rzecz prosta, stało sio 
zadość. Fakt ten P o d o U kija  eparchial-  
n y ja  W iedom ojs ti  podajądo wiadomości 
publicznej dzienniki zaś nasze notują 
go z zagłówkiem : « Renegat », nie przy­
wiązując do tego znaczenia szczegól­
nego.

Henegat.
Renegaeja tego rodzaju ma swoje zna­

czenie, bo ma swoją bistorję. Dwa ude­
rzające dziejowe przykłady dotyczą nas 
z bliska, odnoszą się bowiem do pobra­
tymców naszych : do Słowian południo­
wych i do Czechów: Słowian południo­
wych podbili Turcy i rozpostarli nad 
•narodem panowanie swoje nacechowane 
tern, że, znosząc ustrój społeczny i n i ­
welując wszystkie stany i klasy do po­
ziomu rai, uprzywilejowali osobistości, 
które islamizm przyjęły. I znalazły się 
osobistości takie. Z małemi wyjątkami, 
.cała klasa tak zwanych w la st ie l in ó w  
i w łast ie l iczow ,  co po naszemu oznacza 
magnatów i szlachtę, poturczyla się. 
Najznakomitsze rody, Branko wiczów*, 
■Chraniczów, Sokoliczow, Kulinów i in. 
weszły do szeregów wyznawców pro­
roka, lojalnie -— mówiąc po dzisiejszemu 
—  zgodziły się z losem, uchowały prero­

gatywy swoje, dostarczyły zdobywcom 
znakomitych wojowników i mężów stanu 
i —  wyzwolenie Się Słowian z jarzm a 
tureckiego cofnęły o wieków kilka. Z po­
między nich wyszedł bohater legiendo- 
wy, Marko Królewicz. Toż samo powtó­
rzyło się w Czechach, gdy je  Niemcy 
przycisnęli. Szlachta feudalna, przerobiła 
się na Niemców. Lobkowice, Tłumy, 
Harachy, Schwarzenbergi, W ind isch -  
gnelzy, etc. stanęli murem przy tronie. 
Za ich przykładem cała szara szlachecka 
gromada z losem su Dogodziła. oburącz 
się lojalizmu chwyciła i — na dwa wieki 
rozwój Czech powstrzymała, t byłoby 
tak pozostało, gdyby nie przykład ‘ Pol­
ski, która powstaniami swojemi rozbu­
dziła pogrążone w  letargu lojalnym n a ­
rody.

Polskie powstania, polskie spiski, 
polskie krw ią  ofiarną oblane wysiłki 
rozgłosiły i ugruntowały w  świecie ideę 
ojczyzny i ideę praw narodowych. W  da­
wniejszych czasach pojmowania ojczyzny 
nie odłączano od tronów, które prawa 
narodowe na swój wyłącznie konfisko­
wały użytek. Narody krzywdzone za 
tronami się oglądały, pretendentów, 
kandydatów sobie wyszukiwały lub 
w  potrzebie tworzyły i, gdy takowych 
nie miały, karki w  jarzmo" pochylały, 
albo też cudzym wysługiwały się bogom. 
Serbowie k rew  za niemieckie przelewali 
cesarstwo. Dopiero Polska zaszczepiła' 
w pojęcia wyobrażenia ojczyzny nieza­
leżne od dekoracyj urzędowych. W  hym ­
nie jej, którego nuta towarzyszy wszyst­
kim bojom o wolność i niepodległość 
a słowa stały się hasłem sztandarowem, 
o tronie najmniejszej nie ma wzmianki. 
Hymn ten, świadczący że ojczyzna «nie 
zginęła», póki my, to jest, członkowie n a ­
rodu, «żyjemy®, przyswoiły sobie narody 
słowiańskie, uznając, że, jak  jeszcze 
Polska, tak jeszcze Serbja, tak jeszcze 
Czecbja nie zginęła, póki Serbowie i Cze­
chowie żyją. Śród narodów nie tylko 
słowiańskiego, ale greckiego i ro m ań ­
skiego szczepu nowe zadrgało życie, 
modelujące się wedle tej niespożytej

żywotności, jak ą  okazywali Polacy zw y­
ciężani, pobijani, wieszani, rozstrzeli­
wani, po więzieniach gnojeni, ale nie 
pokonani. Przykład Polaków, powołując 
ich do czynu, nauczył te narody, że za- 
grzęźnięcie w  lojalizmie sprawę naro­
dową do zabagnienia prostą prowadzi 
drogą.

Pytam y: czem by dziś Serbowie, 
Czarnogórcy, Bólgarzy, Czesi, Grecy, 
Rumuni, Włosi byli, gdyby się w g ra ­
nicach lojalizmu l> zymali ?

Pomijamy szkody nieobUczone, jakie 
on im sprawił, narażając ich na kilkiW 
wiekowy zastój.

I w  obec tego pytania, w obec tych 
szkód, znaleźli się Polacy, którzy naro­
dowi swem u doradzać się odważają — . 
co ? — trójlojalizm !...

Co to jest — trójlojalizm,?
Trójlojalizm znaczy: żebyśmy się*

w  części Polski przez Austrję zagarniętej 
zaustrjaczyli, w  zaborze pruskim  zpru- 
saczyli, w moskiewskim zmóskalili. 
Tego się on od nas domaga, czego się od 
południowych Słowian domagali Turcy, 
od Czechów— Niemcy, z tym, odpowied­
nim  duchowi wieku dodatkiem, że Turcy 
i Niemcy nie brali wr rachubę czerniawy 
ludow'ej, poprzestając na renegacji w yż­
szych społeczeństwa klas, obecnie zaś 
rządy zaborcze do wynarodowienia ludu 
szczególnych dokładają usiłowań, rene- 
gacja zaś kłas wyższych jest dla nich * 
ułatwieniem zadania. Auśtrjaczenie, pru- 
saczenie i nroskwdczenie chłopów pójdzie 
gładko, gdy przed nimi zniknie przednia 
straż obrony narodowej. Oto — czem 
nam  trójlojalizm grozi.

Zkąd-że się on wziął?
Genezę jego wykazać nie trudno.
« Przy tobie, panie, stoimy i stać 

chcemy.®
Temi słowy zformułował się on pier­

wotnie w  znaczeniu dyrektywy poli­
tycznej.

Odstępstwa pojedyńcze zdarzały się i 
przedtem. W  dziejach naszych poroz- 
biorowych losy nie oszczędziły nam 
również odstępstw zbiorowych. Za w'zór
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tych ostatnich służy Targowica ; wzory 
zaś tamtych jaśnieją na stronnicach hi- 
storji pod postacią namiestników, m ini­
strów, generałów, biskupów i różnych 
innych wysokich urzędników, jakoteż 
dworskich dygnitarzy, w  ogóle osobni­
ków  bądź wprost goniących za karjerą, 
bądź leż chorych na próżność, płaszczą­
cych się dla uzyskania marnego jakiegoś 
tytułu. Nie posiadali oni jednak  formuły 
hasłowej, i ci z pomiędzy nich, co, kro­
cząc drogą odstępstwa, poczuwali się 
jednak do w iny, usprawiedliwiali się 
szeptanym sposobem, że czynią to, « dla 
dobra k r a ju », dla podejścia w roga, dla 
pozyskania jego zaufania i podstawienia 
m u nogi w  momencie sposobnym. Brak 
formuły w  kłopot ich w prawił.

Z formułą "wystąpił hr. Adam Potocki, 
w ydatny śród stańczyków mąż stanu —  
mocno przez nich sławiony.

W yrzeczen ie :  « Przy tobie, p a n ic s . . .  
— mocno opinję publiczną, zaniepokoiło. 
W ydało  się to, czemeś nakształt bezczel­
nego zuchwalstwa, czy też cynizmu poli­
tycznego. Patrjotyzm polski w  oburzeniu 
rzucił oskarżenie o Targowicę. O skarże­
nie to wywołało polemikę. Stronnictwo, 
w  imieniu którego pan Krzeszowic hasło 
wygłosił, objaśniało, że hasło to odnosi 
się do Austrji katolickiej, specjalnie do 
cesarza Franciszka-Józefa, rozmiłowa­
nego w Polakach, że zobowiązuje ono 
tylko Galicjan w odniesieniu do państwa, 
tulącego ich do siebie, nie zaś Polaków 
pruskich i m oskiew skich , mających do 
o z y  men hi z m onarcham i, z których jeden 
jest protestantem, drugi szyzmatykiem 
i obydwa względem polskiej narodowości 
nieprzyjazne żywią uczucia.

Specyficzne lotłómaczenie podszywała 
zawzięta przeciwko wszelakiej działalno­
ści rewolucyjnej kampanja, nie mogąca 
się do jednego ograniczać zaboru. Tkwiła 
więc w  niem w gruncie g ruba  nielogicz­
ność. Co się odnosiło do Austrji zabor­
czej, to samo odnosić się musiało do za­
borczych P rus  i do zaborczej Moskwy. 
Zaborców jednaki w oboc Polski i jej 
sprawy łączy m ianownik, który, jeżeli 
pozwolił stanie przy «panu» Galicja- 
nóm, nie mógł wzbronić stania przy 
«panu» W ielkopolanom , Szlązakom, 
Kongresowiakom, Litwinom, Rusinom. 
Tłumaczenie przeto poszło w  kąt a wy­
sunął się naprzód trójlojalizm, koronu­
jący trzydziestoletnią usilną i zabiegliwą 
pracą stańczyków.

W ed ług  tej przeto formuły lojalnie się 
znalazł hr. Ludw ik  Scibor-Marchocki, 
budując w majątku swoim cerkiew i 
fundując, nabożeństwo za duszę Aleksan­
dra III ; lojalnie się znaleźli fabrykanci 
cukru , którzy na uczczenie pobytu grł.- 
gub.ernatora Ihnatiewa w  Kamieńcu na 
cerkiew się złożyli; lojalnie znajdują się 
indywidua, co prawosławie przyjmują, 
(np. Tchorzewski, gubernator lubelski),; 
lojalnie się znajdują obywatele, co Mo­
skalom i komisji kolonizacyjnej majątki 
sprzedają; lojalnie postępują wszyscy, 
co idei państwowej w każdym z osobna 
zaborze wiernie i szczerze służąc, zada­

nie dokonania doszczętnego znicestwie- 
nia Polski rządom zaborczym ułatwiają. 
Lekkomyślność tych panów, co naród na 
drogę trójlojalizmu pchają, byłaby za­
dziwiającą, gdyby nie budziła wstrę tu  i 
smutku.

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

L w ów , 18 wrześniu 1895 .
Nie ulega już  wątpliwości,  że w przyszłym 

miesiącu u s teru  w ew nętrznej  polityki au­
striackie j stanie namiestnik naszej dzielnicy, 
h r .  Badeni. Fundam entem , na którym Ba- 
deni zamyśla oprzeć sw e rządy są— zdaniem 
jego  — stronnictwa « um iarkowane », z d ru ­
giej zaś s trony zamierza nowy prem ier  użyć 
wszelkiej możliwej siły celem « zgniecenia 
żywiołów radykalnych)).

'  Dla lepszego zorjentowania się na przy- 
szlem boisku parlam entarnem  przypatrzm y 
się bliżej owym  « um iarkowanym  » i ((rady­
kałom » a przedewszystkiem tym ostatnim. 
Radykałem w  Austrji  j e s t  każdy, kto nie 
chce ulegać ślepo rządowi, a zaiein u nas 
w szyscy ci, kió. zy się g ru p u ją  dokoła To­
w arzystwa dem okratycznego, w Czechach 
młoduczesi,  w  prowincjach zaś niemieckich 
antisemici, czyli chrześcijańska partja wol- 
nomyślna. Do tak zwanych um iarkowanych 
żywiołów  należą w  pierw szym rzędzie nasi 
stańczycy, konserw atyw no-k le ryka lny  klub 
Hohenwartha i wreszcie zjednoczona lewica 
n iemiecka. Hasłem p ierw szych j e s t : rów ny  
w y m ia r -sprawiedhV; ości dla wszystkich ! 
w  parlamencie zaś i se jmie pragną oni w i ­
dzieć obywateli, umiejących i pragnących 
bronić skutecznie p raw  swego narodu ; są 
oni zwolennikami systemu federacyjnego. 
«Umiarkowani» radziby rozróżniać obyw a­
teli pierwszej,  drugiej i t. d. klasy, a naw et 
narody pierwszo i drugorzędne ; tajnie czy 
jaw n ie  dążą oni do polityki « silne; lęki », 
p ragną  mieć rząd stojący ponad s tronn ic­
twami, a nie wiele by się  kłopotali, gdyby 
zamiast parlam entu  i sejmu zaprow adzo­
no pewnego poranku absolutom dominium . 
Krótko mówiąc, obóz pierwszy, to stronnic­
two niezawisłe, a dewizą je g o :  wolność i 
spraw iedliw ość ! obóz zaś drugi to s łudzy 
rządowi, słudzy cesarscy, k tórzy ludność 
ja k  najdłużej w uległości i poddaństw ie 
p ragną  u trzym ywać. Kto im nie ulega, tego 
nazyw ają socjalistą , masonem, anarchistą 
lub co najmniej burzycielem ; na ich usługi 
gotow ą je s t  cala machina administracyjna, 
cała arm ja dzienników, w ory złota a w re sz ­
cie wrzeciądze więzienia i bagnet.  P rz ec iw ­
nicy ich nie rozporządzają tak potężnymi 
środkam i;  jedyną  ich bronią s ł o w o  i to 
słowo najczęściej żywe. Nie dziw przeto, 
że wobec tak n ierów nych  sił zwyciężali 
p raw ie  zawsze rządowcy ; były to jednak  
zw ycięztwa...  pyrrhusow e. Oświata  a z nią 
i dobrobyt powoli lecz stale coraz to głębsze 
przenika uroki, a z je j postępem w zrasta  
w  siły i potęgę jądro  narodu l u d ;  ten gdy 
raz zwycięży, już go żadna moc zap rzedań­
ców nie pokona. Szczęśliwy ten naród, k tó­
rego lud odniósł już  takie zwycięztwo. 
Zwyciężył przed kilku laty lud czeski i dziś 
Czesi to naród wzrastający w siły i znacze­
nie ; ich w ystaw y jubileuszowa w  r. 1891 
i tegoroczna ludoznawcza są' żywym w y ra ­
zem potęgi tego narodu. Podobna walka

rządowców  i ludowców rozpgrała się wczo­
raj na b ruku  wiedeńskim i zakończyła s ię  
sromotną porażką rządowego liberalnego 
stronnictwa, k tórego reprezentanci wzięli 
sobie patent na patrjo iów  austrjackich  i 
z czarno-żółtemi kokardami stawali do urn  
wyborczych. Chrześcijańskie stronnictwo' 
ludow e odniosło przy wyborach do w iedeń­
skiej rady miejskiej walne zwycięztwo. To 
daje podstaw ę do mniemania, że podobny 
wynik  walki będzie też i przy wyborach dO' 
sojinu a później parlamentu. Rozpadająca 
się dziś a potężna do niedawna pseudo- 
liberalna lewica, musi mimo poparcia rządu, 
ustąpić miejsca żywiołom szczerze narodo­
wym « radykalnym ».

1 w  naszej dzielnicy rozgrywa się obecnie 
zacięta w a l k a ; za kilka dni staniemy do 
w yboru  posłów na sejm krajow y. Siły s ą  
n ierówne. Do walki wyborczej dw a głównie- 
obozy sta ją  naprzeciw siebie : po jednej 
stronie my, w rogow ie  rządu zaborczego 
nieprzejednani, p ragnący kraj cały. w szys t­
kich je g o  obywateli wydobyć z pod ja rzm a 
n ie w o l i ; po drugiej oni, stojący w iernie 
przy tronie rakusk im  słudzy cesarscy, kra j 
w łasny w  uległości i poddaństw ie a za ra­
zem w  ciemnocie jak  najdłużej u trzym ać 
pragnący. Po ich stronie siła fizyczną, po 
naszej moralna. Dziś jeszcze zwycięztwo 
odniosą oni t. j.  rządowa unja konse rw a­
tywna ; d rogę im toruje słaba na duchu 
lewica se jm ow a z jednej strony, a z drugiej 
despotyczne sic volo, s ic jubeo  w szechw ład­
nego dziś Badeniego, o którym organa r z ą ­
dowe całkiem otwarcie piszą, że pozostaje 
w  k raju  celem p r z e p r o w a d z e n i a  w y b o ­
rów  do sejmu. Musi się jednak  coś zaczynać 
psuć «w  państw ie d u ń sk ie m u ,  skoro  tak 
strasznej i niebywałej presji używa rząd  
przy dokonywających się w łaśnie w yborach. 
Nas cieszy że i młodsza b rać  maluczcy 
biorą udział w zapasach z hydrą aus trjacką.  
Kroniki no tu ją ,  że prz. szło 20 w ieców 
chłopskich  rozwiązano, najwybitnie jszych 
w yborców  sm agano, znieważano a potem 
do więzień wpychano, wciągnięto ducho­
w ieństw o, wojsko i żandarm erję  do akcji- 
przedwyborczej,  fałszowano akty w yborcze 
i nie szczędzono monety i o b ie tn ic ; n a d ­
mienić należy, że w szystk ie  gwałty  i w o ła ­
jące do niebios o pom stę  bezprawia dzia ły  
się za wiedzą, a co gorsza — z polecenia- 
namiestnika —  ministra Badeniego. Mimo 
tych okropności, nie upadamy na duchu, bo- 
postęp w kraju je s t  widoczny ; rząd zdo­
bywa większość z coraz to w iększą t ru d n o ­
ścią, w  kraju  natomiast coraz to więcej, 
żywiołów szczerze narodow ych, postępo­
wych, niezależnych. Co najbardziej nas 
jednak  pociesza, to ta okoliczność, że lud 
wiejski p rzestaje  już  być tym su row ym  
materja łem , bezwładnym w  ręku  rządu 
nasz włościanin staje się dziś żywym i 
pożytecznym członkiem społeczeństwa. — 
Dziś upadniemy z honorem, ale przy przy­
szłych w yborach zwycięztwo będzie po 
naszej stronie. Bylebyśmy sp raw y  nie za­
sypiali ! (Dok. nast.),

K o n r a d .

Z  Chicago, 7  września 189 5 .
Z upragnieniem Polonia tutejsza wycze­

kiwała, od trzech tygodni zapowiedzianych,, 
niepospolitych gości — delegatów Związku 
W ychodź tw a  Polskiego na Sejm XI. Miło 
jest bardzo na obczyźnie witać rodaków, 
przybywających z k raju  ojczystego, ale sto­
kroć milej witać i gościć tych, co się zasłużyli 
Ojczyźnie, a takimi synami Polski są nie-
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w ątp l iw ie  delegaci z E u r o p y : Dr. Karol 
Lew akowski i p. Zygmunt Balicki. P ra g n ie ­
niem. niemal każdego z nas było widzieć i 
oddać hold należny posłowi, który obronił 
honor  całego narodu w  austrjackiej Badzie 
pańs tw a i tak dzielnie broni praw  ludu, 
którego sam ow iedza rośnie z dniem każdym.

Tó też ożywienie niebywałe zapanow ało  
w  d. 4 września, na ten dzień bowiem za­
powiedziano przyjazd drogich nam gości. 
Ju ż  o godz. 9ej. rano Rząd Centralny i licznie 
zebrane obywatelstwo oczekiwało de lega­
tó w  na dworcu Ponieważ je d n ak  ci ostatni 
pociągiem rannym nie przybyli, zebrano się 
po raz drugi o godzinie 2 i pół, i tym razem 
sk u te cz n ie :  goście nasi stanęli na bruku 
chicagoskim, ujrzeliśmy ich oblicza i śc iska­
liśmy im dłonie.

Po krótkim wypoczynku delegaci, zap ro ­
szeni przez Rząd Centr.,  przybyli o godz. 6ej 
•do domu związkowego, witani po drodze 
przez tłumnie zebraną publiczność. Prezes 
fciatalecki pozdrowd tu gości imieniem Rządu 
Centralnego Związku Nar. Pols. W  odpo­
wiedzi p. Balicki, po krótkiem serdecznem 
powitaniu , w yłuszczyłcel przyjazdu de lega­
tów — potrzebę zawiązania ścisłych s tosun­
ków  mię Izy dwiema o rgan izac jam i: Związ­
k iem  Nar. Pols, i Związkiem W ychodźtw a . 
Pose ł  Lew akow ski mówił o zwiększającym 
się wciąż ruchu ludowym w Galicji i o Skar­
bie Narodowym. Gorącemi oklaskami s łu ­
chacze dziękowali mówcom.

Po przem ówieniach delegatów, prezes 
Satalecki dziękował pp. L ew akow sk iem u  i 
Balickiemu, że raczyli przybyć do Chicago, 
poczem tow. im. Szopena wykonało ch ó ra l­
nie kilka u tw orów. Na tein posiedzenie po­
witalne zakończono ; k a ż iy  z uczestników 
wracał do domu w tern przeświadczeniu, 
:że zazdrościć mu będą ci, k tórym się nie 
udało doznać tych miłych wrażeń, ja k ie  się 
z tego ' posiedzenia wyniosło. Nieobecnym 
je d n a k  dana była możność wynagrodzenia 
’sobie, bo na dzień następny naznaczony 
został w iec w hali Pułaskiego. Gromadnie 
też tam śpieszono i o godz. 8 sala była pełna 
— zebrało się z górą 4 000 osób. Miejsca 
siedzące zajęły panie, a na środku sali i po 
bokach stanęły licznie przybyłe tow arzy­
s tw a  : 6-ta brygada 11-go Korpusu  w o jsk  
polskich w Ameryce, Sokoli, W olon ta r ju sze  
Pułaskiego, Związek Młodzieży, G w ard ja  
polska, Krakusy, tow. św. Florjana.

Kilka minut po 8ej muzyka zagrała P o ­
loneza Ogińskiego, tow arzystw a w ojskow e 
prezentują broń — i oto delegaci w tow. 
Rządu  Centr. w prow adzeni zostali przez p. 
Schmidta, naczelnika Ii -go Korpusu, na halę. 
W szy sc y  z miejsc pow sta ją  i e W itam y 
W a s 1 », «Jeszcze Polska me zginęła !» przez 
długą chwilę rozbrzmiewa. Gdy m uzyka 
ustała i p. Satalecki p rzedstaw ił gości,  
■oklaski i wołania « witamy W a s '»  — długo 
nie ustaw ały  ; wreszcie ucichły, gdyż pod­
niósł się Dr. Lewakowski.  Czcigodny poseł 
przyw ita ł zebranych w imieniu miasta L w o ­
w a ,  w imieniu Tow Demokr. we Lwowie, 
-wychodźtwa naszego w Europie, od którego 
ma mandat na Sejm , i w imieniu Komisji 
Nadz. S karbu  Naród. W  końcu dziękował 
mówca za przyjęcie. « Dzień dzisiejszy — 
zakończy! — na zawsze zostanie w  inein 
sercu  i w  mojej pamięci.  Niech żyje polska 
kolonia w A m eryce,  niech żyją Polacy 
w  Chicago ! t  Huczne oklaski napełniły znów 
halę.

Bezpośrednio po Drze Lew akowskim  z a ­
brał głos p. Balicki. Żałujemy, że nie m o­
żemy w  całości podać pięknej m owy sz. 
delegata, podamy więc choć g łówniejsze

punkty . Na w stęp ie  p. Balicki zaznaczył, 
że oprócz pozdrowienia od Związku W y -  
chodźtwa, przywozi jeszcze jedno : od tych 
kół, które żyją w  w arunkach n a j t ru d n ie j ­
szych, a mimo to walczą,, niosąc wysoko 
podniesiony sz tandar  narodowy : o-ł R o d a ­
ków w zaborze rossyjskim. Po scharakte­
ryzow aniu  dw óch  prądów myśli politycznej 
polskiej, napię tnow awszy  tych, którzy wo­
ła ją  : «siedźmy cicho, n iedraźn ijm y w roga  !» 
długo m ów ił sz. delega t o partji czynu, 
o tych żywiołach, które nie odkładając 
pracy do ju tra  walczą dziś z w iarą  w siły 
narodu, w  spraw ied liw ość  sw ych  żądań, 
w  lepszą przyszłość Ojczyzny. « Naró 1, 
który sdy  czuje w sobie, będzie żył, póki 
kropla krwi w  nim istnieje. I my, otoczeni 
bagnetami, istnieć musim y i rozwijać się, i 
n iewątpliwie p rze trw am y zwycięsko napór 
w rogów, będąc ożywieni niezachwianą ideą 
niepodległości Polski. Nie tnainy o rganiza­
cji pań - tw ow ej ,  ale możemy ją  s tw orzyć 
Nie będziemy pańs tw em  uznaniem, ale pań­
stw em  de facto. Pomimo ofiar i przeszkód 
rozw inąć się musimy. Zachowujmy tylko 
ducha narodow ego i s tw arzajm y organizacje 
patrjotyczne. Obrona czynna to siła żelazna, 
k tóra z w ytrw ałośc ią  iść będzie do cetu. 
Jedną częścią, podwaliną obrony czynnej 
je s t  S karb  Narodowy. »

Opowiedziawszy dzieje powstania ins ty ­
tucji Skarbu, p. Balicki temi słowy zagrze­
wał do gorącego zajęcia się spraw ą S karbu  : 
a Bardzo wielu u trzymuje, że ja k  chwila od ­
powiednia przyjdzie, to iniljony odrazu się 
złożą. A czyż może być chwila odpow iedniej­
sza ja k  dzisiaj ? Jeżeli dziś nie zaczniemy skła­
dać, to ju tro  może być zapćźno. Zajść może 
w ypadek, że wojna będzie zaraz w ypow ie­
dzianą, w tedy  należy w  24 godzin ułożyć 
plan i przeprowadzić go. A przytem z w ro ­
giem walczyć trzeba i dziś i codziennie, 
gdyż inaczej zginiemy, zanim chwila za p a ­
sów nadejdzie. Nie potrzebuję zaręczać, że 
w  k raju  walczą i pracują, W y  nam uw ie­
rzycie i przyjmiecie dłoń naszą, którą w y-  
ctągamy do W a s  w imię O jczyzny— i w  unię 
to złączycie się z nami, a raz złączonych nic 
nas rozłączyć nie może. »

Mowa p. B ihckiego zrobiła na s łucha­
czach głębokie wrażenie.

Po śpiewach, w ykonanych  przez to w a ­
rzystwa « Moniuszko » i « Halka », powtórnie 
zabrał głos czcigodny poseł miasta Lw ow a. 
W  mowie swej Dr. L ew akow sk i wytlóina- 
czył dla czego to P olska upadła i jak  braki 
naszej przeszłości starali się wszyscy wielcy 
patrjoci,  począwszy od Kościuszki, usunąć. 
P o lska  upadła, bo nie było sprawiedliwości 
dla ludu. W  imię tej sp raw ied liw ośc i,  i imię 
praw  ludu szły zastępy  całe i walczyły trzy­
krotnie. « Nie ma narodu  bez ludu, a niema 
ludu szczęśliwego, gdy  mu państwo dobro­
bytu nie zapewni. Aby osiągnąć to dla tego 
ludu — rny i dziś w alczym y. » Mówca z a ­
kończył okrzykiem na cześć Związku N. P.

Podniosłą tę m ow ę — oklaskiwano długo, 
aż wreszcie śpiew  tow arzystw  chóralnych 
położył oklaskom koniec.

W ie c  przeszedł,  ale wrażenie jak ie  w y­
wołał, i rezultaty, jak ie  przyniesie , będą 
wielkie i znaczące.

Dziś goście nasi w yrusza ją  do Cleveland, 
ale m am y nadzieję, że po Sejmie zawitają 
jeszcze do nas.

O pracach Sejm u i o pobycie sz. d e leg a ­
tów w innych koloniach doniosę w  nas ięp- 
nym liście. Na zakończenie dodam, że m ie j­
scowe am erykańsk ie  dzienniki bardzo się 
zainteresowały .przybyciem delegatów z E u ­
ropy. Z d ed w o  goście nasi stanęli w hotelu

A udytorjum , zjawiło się zaraz kilku dz ien ­
nikarzy z p rośbą o in terw iew  z Drem Lew a­
kow skim . Pan  Balicki był in te rw iew ow any  
dnia następnego. The Chicago D aily News 
podał w izerunki naszych gości.

M arsylia, 10  września 1 8 9 5 .
Pociecha i wielka pociecha dia nas P o la ­

ków, że Skarb  nasz narodow y znacznie się 
powiększa ; bez tych zasobów bowiem nic 
dokonać nie można. D awajm y i zachęcajmy 
tych, którzy mogą daw ać do Skarbu choćby 
najmniejszy datek, bo wiadomo, że ziarnko 
do ziarnka, zbierze się miarka.

Lecz coby nas jeszcze pocieszyło, a każdy 
z nas musi przyznać i co je s t  rzeczą n ie ­
mniej wielkiej wagi, jest to brak dziennika, 
t ik iego  jak im  je s t  Wolne Polskie Słow o, 
któire nie boi się p raw dy mówić i ogłasza 
krzyw dy, jak ie  nam są czynione przez n a ­
szych trzech zaborców. Szkoda i bardzo 
.wielka szkoda, że pomiędzy dw udziestom a 
miljonami Polaków, nie znalazł się taki, 
któryby przeznaczył dostateczny datek, aby 
można było drukow ać len dziennik nie co 
15 dni, ale co dnia i to we trzech językach, 
ażeby św iat cały wiedział,  co się z nami 
dzieje, czego my chcemy, i ja k  potrzebna 
je s t  wolna i cała Polska do stałego pokoju 
w Europie. Dziennik ten je s t  tak potrzebny 
dla pozyskania dobrej opinji u wszystkich 
narodów i przygotowania ich do poparcia 
naszej sprawy, że jeśliby  nie znalazł się 
fundusz na ten dziennik, to niezbędną po ­
trzebą byłoby dla dobra Polski przeznaczyć 
chociaż najmniejszą cząstkę z procentów 
S karbu  narodowego, bo to je s t  także wielce 
potrzebuein dla naszej Ojczyzny. Mam p rze­
konanie, że nikt temu nie zaprzeczy.

PlOTK SzRETTER.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
«

D w ie  g r a n d io s o  szopk i d e m o n s t r a ­
c y jn e  u rzą d z i l i  N ie m c y  i F r a n c u z i  —  
sz o p k i ,  m a ją c e  zn a c z e n ie  i doftiosłość 
w s p a n ia łe g o  k iw a n i a  p a lc e m  w  b u c ie .

W i l h e l m  II  zg ro m a d z i!  pod S zczec i-  
n e m  9 0 .0 0 0  w o js k a ,  s p ro w a d z i !  sob ie  
F ra n c i s z k a - J ó z e f a  i śc iska!  s ię  z n im  
p rz e d  f ro n te m .  B y l  p r z y te m  i j e d e n  
z k s ią ż ą t  w ło sk ic h  w  z a s tę p s tw ie  k ró la  
H u m b e r t a .  Miało to o zn a cz ać  z a p e w n ie ­
n ie  po k o ju ,  o p a r te g o  n a  t ró jp rz y m ie rz u ,  
o p a r te m  ze sw o je j  s t ro n y  n a  m il jo n a c h  
b a g n e tó w  n ie m ie ck o  - a u s t r j a c k o  -  w ło ­
sk ich ,  n a  s e tk a c h  ty s ięc y  s z ab e l  i n a  
d z ie s ią tk a c h  ty s ię c y  h a r m a t .  B a g n e ty ,  
s z a b le  i h a r m a ł y  s ta cz a ły  b i tw y  ud  ac­
ne .  Z g ro m a d z o n a  pod  S z c z e c in e m  s i ła  
z b ro jn a ,  p o d z ie lo n a  n a  d w ie  a r m je ,  pó ł­
n o c n ą  i p o łu d n io w ą ,  w a lc z y ła  o p a lm ę  
z w y c ię z tw a .  R a z  a r m ja  p ó łn o c n a  p o k o ­
n a ł a  p o łu d n io w ę ,  k ie d y  n a  cze le  p ie r w ­
szej s t a n ą ł  c e s a rz ;  d r u g i  raz ,  g d y  ce sa rz  
ob ją ł  d o w ó d z tw o  a r m j i  po łu d n io w e j ,  
z w y c ię ż y ła  t a  o s ta tn ia .  « C o m e d ia n t i , 
t r a g e d i a n t i . . . »  —  m a w i a ł  P iu s  V II  
o z w y c ięż ca ch  in n e g o  r o d z a ju .  A no —  
s ta re  sp o s t rz eż en ie ,  że ś w ia t  o s z u k iw a ­
n y m  być  chce ,  n a  w a lo r z e  m im o  pos tęp  
w  o św ia c ie  n ie  s t rac i ło .  P o p ła c a ją  j a k  
p o p ła ca ły  : c y rk i ,  k u g la r s t w a ,  m o n a rs z e
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uściski, sztuczne manifestacje, przyszy- 
kowywane demonstracje, boje udane, 
lioje pod Szczecinem miały wyraźny 
bardzo charakter demonstracyjny.

Ten sam charakter cechował ćwiczenia 
i przeglądy pod Langres i Mirecourt. Jak 
Niemcy cesarza austrjacjfiego i książęcia 
włoskiego, tak Francuzi sprowadzili 
sobie generała Dragomirowa i księcia 
Łobanowa-Rostowskiego, moskiewskie­
go ministra spraw zagranicznych i ode- 
grywali sztukę p. t. «Francuzko-mo- 
skiewskie przymierze». Gra powiodła 
się świetnie. Okrzykom: vive la R uss ie! 
i oklaskom, dawanym aktorom, ode- 
grywująeym główne role, końca ni miary 
nie było. Publiczności podobał się szcze­
gólnie grł. Dragomirow, który, pod- 
piąwszy snadź sobie za wysoko szpinkę, 
na balonie się produkował i o mało 
karku nie skręcił. Deinostrantom jednak 
nie o same tylko oklaski chodziło. Gabi­
net, dzierżący obecnie ster rządu we 
Francji, stanąć ma niebawem wobec 
Izby i zdawać jej sprawę z wyprawy do 
Madagaskaru, pożerającej bez boju pie­
niądze i ludzi. Jak się z tego tłumaczyć 
będą ministrowie, jeżeli nie w sposób 
następujący : a Prawda, nie powodzi się 
nam w Madagaskarze : mil jony rzucamy 
w bioto, nasi piu-piu mrą jak muchy, 
ale za to ... sprzymierzeliśmy się zwiel- 
kiem, z bardzo wielkiem, strasznem dla 
trójprzy mierzą a kochającem nas jak 
nikt jeszcze nie kochał, mocarstwem ? » 
Ze swojej strony Rossja w nowe się 
puściła do Francji umizgi, przypuszczać 
bowiem można, że doznaje tej świerz­
biączki w palcach, która cechuje potrze­
bujących pożyczki. Francja ma pienią­
dze a potrzebuje na gwałt jakiegoś sprzy­
mierzeńca. Jakże się do niej nie umiz- 
gać— z przymierzem w zanadrzu 1...

Demonstracja pod Langres napsuła 
nieco krwi publicystom angielskim — 
niesłusznie, jak  się zdaje. Przeceniają 
oni jej znaczenie. Przecież w porównanie 
iść ona nie może z demonstracjami krpn- 
sztackiemi i tulońskiemi, które jednak 
w rezultacie wydały — emisje pożycz­
kowe. Prawda, że te pieniądze, które 
Rossja we Francji czerpie, obraca w czę­
ści na zbogacenie swoich wysokich 
dygnitarzy (Wiszniegradzcy, Anenko- 
wie, Cyony etc.), w części na zbrojenie 
się. Dla kogo — na co się ona zbroi? 
— czy dla Francji, czy dla «utrzymania 
pokoju*? — Oto pytania, na które z pe­
wnością odpowiedzieć nie potrafi, ani 
p. IlanotauA ',  ani żaden z mężów, co 
przed nim tekę ministerstwa spraw ze­
wnętrznych piastował. Aleksander III, 
który się u Francji bez liku pieniędzy 
napożyczał, umarł w wieńcu z gałązek 
oliwnych, luboć Francuzi me na to,'ale 
na ułatwienie im odzyskania Alzacji i 
Lotaryngji, pieniądze w  niego pchali. 
Nieboszczyk <*ar uzyskał przydomek 
historyczny «pokojotwórcy», udzielony 
mu z tej racji, że się bał i chował— ido 
wojny pochopności nie okazywał dla 
wypadków, jakie się na teatrze zapasów 
bojowych zdarzają. Nie czul się bez­

piecznym w Galczynie, w podróżach 
wartami drogi, któremi przejeżdżał, 
obstawiał? jakżeby się mógł na wojnę 
odważyć!... Wszystko, co o jego spad­
kobiercy do wiadomości publicznej do­
chodzi, wnosić każe, że odwaga nie jest 
przymiotem, zalecającym młodego cara. 
Od pierwszych chwil objęcia władzy 
dostał się on pod kuratelę żyjącej w usta­
wicznym strachu matki, kobiety ograni­
czonej, która go wnet otoczyła wstręt- 
nemi kreaturami, Pobiedonoscowymi, 
Durnowymi i im podobnymi i wpoiła 
w niego przejmujący ją strach. Mikołaj II 
— jak głoszą wieści wiarogodne — do 
rządów się zgoła nie wtrąca. Caryca 
wdowa rządzi i panuje : co mu każe 
podpisać lub na marginesie napisać —- 
podpisuje, pisze, nie wiedząc co i na co. 
Udzielającaudioncyj, milczy i uśmiecha 
się, bo nie umie do sensu frazesów skła­
dać. Sławne przemowy, które opinji 
publicznej taki sprawiły zawód, były 
nie mówione, ale czytane z karteluszów 
w kasku umieszczonych. Car nie umiał 
nawet porządnie ich przeczytać : bąkał, 
zająkiwał się. Ciasnej z natury głowy, 
wychowany w gnozie, w posłuszeństwie, 
w nieuslającej na chwilę obawie o życie,
0 niczem pojęcia nie ma i rad jest temu, 
że matka za niego myśli i funkcje rzą­
dowe pełni. Podobno młoda carowa 
czuje się zgnębioną tym stanem rzeczy, 
znajdując się pomiędzy mężem, na poli­
towanie, jeżeli nie na wzgardę zasługują­
cym, a mężowską matką, wyzyskującą 
sytuację — tr/.ymająeą syna w sekw c-  
strze. Upokarzająca ta rola nie podoba 
się wnuczce królowej Wiklorji. Przy 
młodej carycy szykuje się stronnictwo 
dworskie, rokujące dla dworu carskiego 
panowanie intryg, nadających się do 
szerokiego przez dyplomację wyzysku. 
Dla tej ostatniej świetne otwiera się pole 
działania.

Czy nie na zwiady dyplomatyczne, 
przysłany był, pod przykrywką odwie­
dzin majątku żony, kanclerz niemiecki 
do Petersburga? Miał audiencję u cara
1 mówił z nim. O czem on z Mikołajem II 
mówić mógł? Pytanie te słusznie zadają 
sobie pisma niemieckie i angielskie. Jaką 
rozmową zabawić się mógł człowiek 
sędziwy i bądź co bądź rozgarnięty z czło­
wiekiem młodym, Bogu ducha winnym? 
Dyplomaci mają zwyczaj spisywać pa­
miętniki swoje, przypuszczać więc mo­
żna, że dla potomności przechowa się 
rozmowa, jaką miał w mcu wrześniu 
r. 1895 ks, Holienlohe z mocarzem, peł­
niącym funkcję fetysza.

Ponieważ mówiliśmy o demonstra­
cjach, zanotować winniśmy demonstra­
cyjny obchód, jaki odbył się w Rzymie 
w 25-tą rocznicę zdobycia tego miasta 
przez W łochów i uzupełnienia przez to 
jedności włoskiej. Rocznicę tę święciły 
wszystkie miasta na półwyspie italskim. 
Święciły ją szczerze i radośnie, najwspa­
nialej jednak w Rzymie, gdzie przy tej 
okazji odsłonięty został na Jenikule po­
mnik Garibaldiego i kolumna, ustawiona 
na wyłomie (przy Porta Pia), przez który

wkroczyły wojska włoskie i który znie­
wolił wojska papiezkie do złożenia broni. 
Kiedy to miało miejsce, Ojciec św. modlił 
się na grobie apostołów Piotra i Pawła. 
Leon XIII zrozumiał zapewme, że z jego 
stanowiskiem nie zgadza się dzierżenie 
władzy świeckiej. Że zrozumiał, świadczą 
o tem jego wyrazy, przesłane drogą tele­
graficzną Nowemu W rem .,  zalecające- 
religji z polityką nie łączyć. Czy wyrazy 
te trafią do przekonania duchowieństwa 
w Galicji, biorącego gorący i nie zawsze- 
godziwy w agitacji politycznej udział?

Galicja tedy straci rządzącego w niej 
dotychczas namiestnika. Hr. Kazimierz 
Badeni obejmie stanowczo ster rządów 
wAustrji.  Miejsce jego zajmie książę 
Eustachy Sanguszko, na krześle zaś ks. 
Eustachego zasiądzie hr. Stanisław B a­
deni. Czy co na tem ta część Polski zy­
ska ? Może by co zyskała, gdyby ta sfera, 
z której wyszli Badeniowie, cło szpiku 
nie zaustrjaczała i nie miała dwóch oj­
czyzn, szerokiej i ciasnej, z których ta. 
ostatnia, nie zobowiązana Austrji ni­
czem, musi jej się, za wyrządzoną jej 
krzywdę, ciężko wysługiwać. Z tego 
powodu wyniesienie hr. Badenich nie 
rozrzewnia nas ani cieszy.

ROZMAITOŚCI
zz G im n a zju m  cieszyńskie . — Założeni e 

z p r y w a tn y ch  sk ła d e k  szkoły ś r edn ie j  dla 
młodz ieży  polskiej  w  s tol icy Szl ązka  a u -  
s t r j a ck i ego  j e s t  t r yu mfo m P o l a k ó w  na d  
N iemcami ,  j e s t  oraz d o w o d e m ,  co m o g ą  
d robne ,  g r o s zo w e  sk ł adk i .  N iemcy  zagię l i  
sobi e na Szlązk parol  i l uboć tę c zęść  da w n e j  
Po l s k i  z am ie szk u j ą  w  mnie is zośc i ,  uważa l i  
j ą  za  s w o j ą  w ła sno ść ,  za  p r a w n ie  i n i eod ­
wo ła ln i e  nabyt ą  zdobycz ,  k tó r ą  należało j e n o  
po n i emiecku  opo ie rować .  W s z y s t k i e  s zkoły 
w  ich zn a jd ow a ł y  s ię r ęku ,  is tniały dla nich.  
P o m ys ł  g i m na z ju m  pol ski ego  mocno s ię im  
nie p o d o b a ł ; g dy  zaś  pomys ł  ó w  do s k u t k u  
p rzyszed ł  i z ak ład  nau ko w y  polski  s t a n ą ć  
miał ,  z afundowa l i ,  ce lem zw ab ien i a  uczn iów  
pol sk ich  do szkół  n iemiec luch ,  s t y p e n d j ó w ’ 
dla n ich dwadzi eśc i a  po 100 zlr .  roczni e.  
W y z w a ł o  to fundac j e  s i ype nd j a lne  ze s t r o n y  
polskie j .  Osoby  poj edyncze ,  t o w a r z y s t w a  i 
r ady  mi e j sk i e  w  Galicj i  p  ( śpieszyły z d a t -  
kowan ie rn  i w  k ró  kim czasie zgromadz i ł y  
fundusze  na ośmdzi es i ą t  —  j a k  o s t a tn i e  
w iadomośc i  g łos zą  —  s t y p e n d j ó w  dla Szlą-  
z aków .  To piękni e ! G imn azu im  w  r.  bież.  
o tw ie r a  p i e rwszą  klasę,  do k tór e j  wp isa ło  
s i ę  j u ż  86 uczn iów .  D yrekc j ę  obją ł  p ro f e so r  
P a r y l a k  (z l V - g o  g imn .  w e  Lwo w ie ) ,  p r o ­
f e sorami  zam ia now an i  zostal i  pp.  Kuk  ucz ,  
fi lolog z K r a k o w a ,  r o de m  ze Su ch y  na 
Sz lązku ,  i Bł ażek  ze L w o w a ,  k tó ry  w y k ł a d a ć  
będzi e  ma t e ma ty k ę  i nauk i  p r z y rodn i cze .

*
*  *

=  P a n i S ew eryn a  D uchińska , s ę d z i w a  
poetka ,  wy jec ha ł a  do K ra k o w a  i L w o w a ,  
gdz i e  ze s t rony l icznych wie lbiciel i  s w e g o  
t a l en tu  dozna ł a  s e rdec zn ego  przy jęc ia .  Na  
kolei  m iędzy  i nnymi  wi tal i  j ą  uczes tnicy  
pows t an i a  r .Ł1863. Na  cze ść j e j  w  d.  22 b. m .  
odbył  s ię w  sal i  k r a k o w s k i e g o  Sokol a  u ro­
czys ty wieczór .
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=  N agrody na w ysta w ie  p rzem ysłow ej 
w  P ozrtSniu . —  W  g ru p i e  X VI  (prace kobiet  
i p r ze my s ł  d o m o w y )  ot r zymal i  m edal z ło ty  : 
Gal icy j ska s zkoł a  ko ron ka r s ka  w  Za ko p a ­
nem,  za ko ronk i  w  stylu r en es ans u  w e n e c ­
k i ego  i pp .  J a n  i Jo an na  Rayscy  z Pa ryża ,  
za  haf t y a r t y s tyczne .  W  roku zesz łym na 
\ v  y s t a w i e  W sz ec hp o l sk i e j  w e  L w o w ie ,  pp.  
R a y - c y  o tr zymal i  na j wyższą  nag rodę ,  czyli 
D yp lo m  honorow y, za haf t y a r t y s tyczne  z ich 
f abryki  znanej  pow szechn i e  w  P a ry żu .

*
*  *

=  N a s i ch łop i. — W  W a d o w i c a c h  dnia  
6 w rz e ś n i a  odbyło się zg rom ad zen i e  s t r o n ­
n i c tw a  l udow eg o  w  obecnośc i  400 wdościan 
z sześćdz ies i ęc iu  ki lku gmi n .  O br ad y  zagai ł  
An toni  S ty la  z Ghoczni  na t ema t  obudzonej  
s a rnowiedzy  ludu,  po t r zeby  r adzen i a  o sobi e 
s a m y m  i zdążani a do ce lów ,  wy tk n i ę ty ch  
po l sk i emu  ludowi  przez  « król a na szege  bez 
ber ł a  i korony®,  Ta d eu sz a  Kośc iu szkę .

*

*  *

=  K oleje  żelazne w Polsce. —  Żadne  
z p a ńs t w ,  co s ię P o l s k ą  podziel i ły,  nie b u ­
dowa ło  kolei  że l aznych  w  inn ym ,  j a k  tylko 
w  s t ra t eg i cznym ceiu,  ż adne  j e d n a k  w  k i e ­
ru n k u  t ym nie poszło tak da leko,  j ak  Ro ss j a .  
P o b u d o w a n a  przed d w o m a  la ty np.  kolej  
n a d n a r w i a ń s k a  omi j a  w sz y s t k i e  m ia s t a  i 
m ia s t eczka  : Łomżę ,  Os t roł ękę,  O s t r ó w  i in.  
T ak i e  zaś  d rogi ,  j a k  B rz e ś ć - C he łm ,  Ma łkui -  
Siedl ce ,  T łu szcz  Os t ro ł ęka ,  p rzechodząc  
p rzez  okol icę  na juboższą  pod w zg l ę d e m  
g l e by  i p r z em ys ł u ,  p oz b aw io ne  są  w sz e l ­
k iego  han d l ow eg o  znaczen ia .  Lube l sk i e  
w  północnej  jeno  części  przeci ęte  j e s t  kole j ą  
że lazną ; Ka l i sk i e  kolei  wca l e  nie p isiada.  
W  P rzeg lądzie  W szechpolskim , Nr .  Ib,  zna j ­
d u j e m y  ze s t awi en i e  kolei  w  zabo rze  ro s -  
śy j s k i m  z ko le j ami  w  zabo rze  aus l r j aok im .  
Kr ó l e s twó  ko ng re s . ,  z l udnością  S.9Ó0.418 i 
powie r zc hn i ą  127 319 k i l om,  k w a d r . ,  l iczy 
kolei  że l aznych w  ruc h u  2.207 ki lm. ,  co w y ­
nosi  1 ki lm.  drog i  na 58 ki lm.  k w a d r ,  p o ­
wie r z chn i .  K ra j e  z ab rane ,  t. j .  L i twa  i Ruś ,  
z l udnością  przeszło 17 m i l j o n ó w i  obsza r em 
471 .332 ki lm.  k w adr . ,  pos i ada j ą  kolei  4 .937,  
t. j .  1 ki lm.  na 95 ki lm.  k w a d r ,  Gabc ja ,  
6.861.467 ludności ,  78.532 ki lm.  kw .  prze­
st rzeni ,  l iczy kolei  żel.  w  ruchu  2 .800 ki lm. ,  
czyli  1 ki lm.  na 28 ki lm.  k w a d r .  W  tejże 
p r acy  au tor  (Fr . )  poda je  i n t e re su j ące  zes t a ­
wien ie  ilości wo j ska ,  r o z l ok ow an ego  w  K r ó ­
les twie ,  na L itwie,  na R us i  i w  ok r ęgach  
w o je n n y c h  w ła ś c i we j  R o s s j i : w  ok ręg u  
w a r s z a w s k i m  p iechoty 204 bat al jon . ,  j a zdy  
204 s z w ad r . ,  a r t yl er j i  87 bat eryj ,  s ape r ów  
5 ba t a l j o nó w  ; w  ok rę gu  w i leńsk im ,  p i e ­
choty  136 balal . ,  j a z d y  48 s z w . ,  a r t y l e r j i  54 
ha t e r . ,  s a p e r ó w  8 batal .  ; w  okr .  k i j owsk im ,  
p i echo ty  128 ba ta l . ,  j a z d y  120 s zw . ,  ar tyl .
58 ba t e r . ,  s a p e r ó w  5 b a t a l . ; w  o k rę gu  odes-  
skirn,  p iecho ty  72 batal . ,  j a zd y  24 s z w ad r . ,  
a r t y l .  28 ba t er . ,  s a p e r ó w  4 batal .  ; w  ok ręgu  
pe t e r sbu r s k im ,  piechoty 100 balal . ,  j a zdy  
58 s z w ad r . ,  ar tyl .  4 ł  ba ter . ,  s a pe ró w  5 b a ­
ta l j onów ; w  okr .  m o sk i e w sk im ,  p iechoty 
112 batal ; ,  j a z dy  24 s z w a dr . ,  a r t y l . 44 bater . ,  
s a p e r ó w  0 balal .  O g ro m n e  nag rom adzen i e  
w o j s k  w  Kró le s tw ie  pochodzi  w  p i e rwsze j  
l inj i  z b r a k u  kolei  ż e l aznych  w  samej  Rossj i .

*
*  *

r -  P o lo n ia , tygodn ik  po lski  wy chodzący  
w  B a l t im o i e ,  p r op on u j e  za łożenie  dziennika  
ang i e l sk i ego ,  k tó r ego  g łó w n y m  zadan iem 
byłoby i n fo rm ow ać  A m e ry k a n ó w  i A n g l i ­
k ó w  o sp r a w a c h  polskich.  P ro j e k t  ten z a ­
s ł ug u j e  ze w sz ec h  m i a r  na uznani e  i p o ­

parcie.  Rz ąd  m o s k i e w s k i  ma w  Europ i e  
k i l kadzies ią t  dz i enn ików,  k tór e  mu  służą 
za p i en iądze  i pop i e r a j ą  j e g o  niecną  pol i tykę,  
tak samo  i w  Am er y ce  ma pew ną  ilość dzuen- 
m k ó w  p rzeku p io nyc h  t. zw .  «gadzinowych» .  
Ob owi ązk i em przeto na szym j e s t  wszy s tk i e  
obelgi  i k a lu m n ie  r zucane  na naszą na ro do ­
w o ś ć  p ro s to w ać  i o b j a śn i ać op i n j ę  publ i czną  
o s t anie  r z ecz yw i s tym  j ak i  panu j e  w  Ross j i .  
Jeżel i  Po lacy  w  E u ro p i e  nie zdobyli  się d o ­
tąd na w y d a w a n i e  podobnego  o r ga nu  w  j ę ­
zyku  f r ancuzkim lub n iemieckim,  to z p r zy ­
j e m no śc i ą  wyc zy t a l i śm y  o wyżej  w s p o m n i a ­
nym pro jekci e ,  po ruszonym przez na szych 
z io m kó w  w  Ameryce ,  i m am y  nadzie ję ,  że 
z ami a r  swó j  do p r o w a dz ą  do pożądanego  celu.  

*
*  *

=  A rm ja  sziuajcarska. —  P o d ł ug  roczni ­
ka świeżo  w y d a n e g o ,  l iczba of i cerów armj i  
s zwa jca r sk i e j  w yno s i  obecni e  8 .700,  jako 
to;  pu łk o w n ik ów  160, p od pu łk o w n ik ó w  246, 
m a j o r ó w  o36,  ka p i t anó w  2 348,  p o r u c z n i ­
kó w  2.395,  podpo ruczn i ków 2.475.  W  cza ­
sie wo je n ny m Rada  zw iąz ko w a  mi anu j e  
g łów neg o  dowódzcę  nad całą  a r m ją  ze s t o p ­
niem gene ra ł a ,  wy b ie r a j ąc  z pomiędzy  n a j ­
zdolni e j s zych pu łko w n ik ów .  W  s t anie  p o ­
ko jo w y m  pu łkown icy  do wodzą  ko rpusami ,  
dy wiz j ami  i b r y g a d a m i ; podp u łk ow n ic y  
pu łkami ,  majo r zy  ba ta l j onami  i t. d.  S z w r j -  
c a r j a  nie posi ada  s tałej  a rmj i ,  lecz w  razie  
pot r zeby p o w o ł u j e  do s ł użby w o j sk o w e j  
wszys tk i ch  obywa te l i  zdolnych nosić  b roń  
do 45 roku  życia,  k tó r zy  odbyli  j uż  ku r s  
r ek r u t a cy j ny  i zostal i  p r zeznaczeni  do b a t a - , 
l j onu s w e g o  kan tonu lub s ą s i edn iego.  N a ­
s tępnie ,  w  razie  w o jn y ,  w s t ę p o w a ć  mogą  
bez ogran i czen ia  w ie k u  wszy scy  wys łużen i  
żo łni er ze  do oddz i a łów « ob rony  k r a j ow e j  » 
czyli t. zw.  « l an ds tu rm u  >>'. T y m  spos obem 
Sz w a j ca r j a ,  na 3 mi l j ony mie szkańców,  w y ­
s t awi ć .mo że  400 .000 a rm j.ę dla o b r ony  s w e ­
go k r a ju .  W p r a w d z i e  żołnierz s z w a jc a r sk i  
nie chodzi  w  m ar szu  i na r ew j i  lak s z tywno  
j a k  p ru sk i ,  lecz co do wy t rwa ło śc i  i ce lno­
ści  s t r z a łó w  jeżel i  nie p rzewyższa  to stoi na 
równ i  ze ws zys ik i emi  wy borowe in i  ba t a l j o ­
nami  s t r ze lców tak n i emiecki ch ,  w łosk i ch  jak 
i innych.  Gdyby Rzeczpospol i ta  f r ancużka 
pos i ada ła  t aką  o rgan i zac j ę  w o j s k o w ą  i a d ­
mi n i s t r a cy jną  j ak  j e j  s t arsza  s i os t ra  He lwe -  
cja,  t o n i e  po t r zebowałaby  się o b a w i a ć a n i  
sw y c h  s ą s i adów,  ani też s t a r ać  s ię o p r z y ­
j aź ń  cara  despo ty ,  k tóry okazu j e  symp a t j ę  
dla F ranc j i  z tego tylko po w od u ,  pon i eważ  
po t r zebu je  pieni ędzy.

*
*  i*

= :  Z d ro w a  ludu w iejskiego p o l i ty k a . — 
Ś ród  k ipi ącego ruchu  w ybo rczego ,  jaki  się 
obecnie ,  od byw a  w  Galicj i ,  zda rza j ą  się 
o b j a w y ,  sp r a wi a j ą ce  wie lką poc iechę  i n a ­
pełni ające  se r ca  polskie  o tuchą .  J e d n y m  
z takich o b j a w ó w  było zg romadzen i e  w y ­
bo rów włośc i an ,  P o l a kó w  i R u s i n ó w ,  w  N o­
wej  W s i  koło Ko marna  w  po w.  Ru d ec k im .  
Naoczny św iad ek  tak o przeb iegu  j e g o  pisze 
do K u r  je r a  Lw owskiego : « Obecnych  było 
około s tu  w łośc i an  z okol i cznych siół  i ki lku 
mie szczan  z R ud ek  i Ko marna .  P r z e w o d n i ­
czył T omasz  Diaków,  naczelnik gm in y  W e r  
biża,  Rus in .  Zas tępcą  j e g o  w yb ran o  Karola  
Fil ia,  Po laka ,  s ek re t a r zem Kordiuka .  U c h w a ­
lono,  że kan dyda t  ma  s ię zobowiązać  do po­
pie r ania  w  s e jmie  i n t e r e s ów  włośc i an  P o -  
aków  i Ru s in ów .  Mniej więcej  te punktu ,  
t i óre  z awie r a  odezwa  s t r onn i c twa  lud ow ego  
; doda tk iem,  że będzie  s t a ra ł  się o zaboz-  
ireczenie j ę z yk ow i  ru sk i e mu  ró w n y c h  p r a w  

po lskim.  Po n i e w a ż  w iększość  domaga ł a

się post awieni a  zaraz  kandyda t a ,  a złożoną 
był a  z Ru s in ów ,  prze to po s t aw io no  k a n d y ­
d a t u r ę  To masza  Diakowa,  k tóry  na żądani e  
oh.  B o n i e ck i e g o  z R u d e k  zobowiąza ł  się 
sta ra ć  o w ytw orzen ie  w  se jm ie  stro n n ic tw a  
ludowego  (czyli j a k  w ięks zoś ć  chcia ła  s t r on ­
ni c twa  ch łopski ego )  polsko-ruskiego  i do t ego 
s t r o n n i c t w a  ws tąp i ć .  Pos t a no wio no  w y d a ć  
s t o sowną  odezwę ,  w  której  zn a jd u j e  się 
u s t ęp  bardzo  ch a rak t e ry s tyczny  tej t r e ś c i ; 
« Na j e d n e j  ży j em y  ziemi,  łączą nas węz ły  
k rw i ,  p rzyj aźni  i s ą s i edz twa ,  zgodę  między  
Po l a kam i  i Rus inam i  uznano za w a r u n e k  
pomyś lnośc i  obu na rodów .  Niecha jże tedy 
będzi e  zgoda ,  ale n i ena r zucona ukazami ,  nie 
e g z e k w o w a n a  b agne t ami ,  nie p i s ana m a r tw ą  
li terą na pap ie r ze ,  ani  ob l e w an a  nieszcze-  
remi  toas tami  na oficjalnych bank ie t ach ,  ale 
niech ta zgoda p r ze m kn i e  se r ca  i umys iy  
nasze ,  n iech  p r ze jdz i e  w  k r e w  i soki obu 
l udów,  niech p r ze jdz i e  w  czyn !  My dziś tę 
zgodę  rozpoczynamy  i s tw ie rd za m y  tern 
że śmy  się związal i  Po l acy  z Ru s inami ,  by 
w  zgodzi e  i mi łości  p r z ep ro wa dz i ć  wo lny  
w y b ó r  posł a uczc iwie  i legalnie .  « B r on im y  
s w e g o  p r a w a  wybor cze go  za s t r zeżonego  
nam konsty tuc j ą ,  spe łn ia j ąc  ś w i ę ' y  pa t r j o -  
tyczny obowiązek ,  bo pr zysz łość  Polski  
p r zysz ło ść  Rus i  zależy od u św iado mien i a  i 
podn ies ien ia  ludu.  S t a j e my  do w a lk i z p rze ­
kupstw em  i d emora l i zacj ą ,  zbrojni  w  p r z e ­
konan ie  o s ł usznośc i  naszej  s p r aw y .  « — 
W  końcu  w y br an o  komi t e t  z łożony z 24ch 
mę żó w  zaufani a.  P r zewodn iczącym komi t etu  
w y b r a n o  To ma s za  D iakowa,  zas t ępcą  Ka ro la  
Fi l ia  z Michałowic,  s ek re t a r ze m Iwana Kor -  
d inka .  O b ra dy  toczyły się po po l sku  i po 
ru s k u  O de zw a  ta ma  być  w y d r u k o w a n ą  po 
pol sku  i po r u s ku .  J e s t  w  mej  w e zw a n i e  
de wszys tk i ch  ludzi dobre j  w o h ,  zw ła szcza  
d u c h o w ie ń s t w a ,  aby  sp r a w ę  l udow ą  popie - 
rali.  Moskale  są p rzec iwn i  naszej  zgodzie .  
W y n i k  zg romadzen i a  w - N .  W s i  wyborn i e  
c echuj e  u - pos ob i en i e  ludu  : s t ano wi sko ,  j a ­
kie  on zajął ,  by łoby  począ tkiem p r a w d z iw ie  
« nowe j  e ry  » ua w schodz i e  Galicj i .

*
*  *

=  Jezu ic i p o d b ija ją  G alicję. — Dzielną 
do aus t r j aczen ia  Galicj i  pomoc  r ząd z n a j ­
du j e  w  zakonie ,  który się najbardz ie j  do 
upadk u  Polski  przyczyni ł .  Op e ru j e  on za 
pomocą  szkół .  W  N ow ym  Sączu  odbyło  się 
w  tych dn iach  po święcen i e  gm ach u ,  p r z e ­
znaczonego na pomieszczen ie  zak ładu  w y ­
działu l i lozot icznego dla z akon u  J ezu i t ów  
Gmach  ten,  n iegdyś  klasz tor  N o r b e r t a n ó w ’ 
mieści ł  przez d ługi  czas  g imnaz jum i dopiero 
po pożarze  d.  17 kwie tn i a  1894 r. p r ze szed ł  
na w ła sn oś ć  J ez u i t ó w ,  ale j u ż  tylko j a ko  
rumo wi sko .  Jezu ic i  od re s t au ro wa l i  go g r u n ­
town ie  i zamieni l i  w  dom j ed n o p i ę t r o w y  
o k i l kudzies ięc iu pokoj ach  na dole i na  g ó ­
rze,  z kapl icą z ak ł a dow ą  i t. d.  Dla w yg o d y  
mi e s zk a ńc ów  p op r ow ad zon o  wodoc i ąg i  i 
z ap row ad zon o  w ie l e  ulepszeń.

t P padek mositalo (listw a na D uhow in ie  
— G azeta P olska  pi sze  : Rych ło  — j a k  było 
do p rzewidzen i a  —  rozpada  s ię sztu.-zna 
tw ierdza  moskalof i lska  i p r a w o s ł a w n e j  r u -  
mamzac j i ,  j a k ą  w  mu ra eh  g r eck o -o r j en t a l -  
nego konsys to rza  przez  hit tyle b u d o w a ł  i 
po d t r z ym yw a ł  n ieboszczyk  met ropol i ta  Mo- 
r a r i u -A n dr j e wi cz .  I nny  duch  tam wiać za 2 
czyna — zd ro w sz e  powiet r ze .  Zaraz  po ś m ie r ­
ci twórcy  i p rzeds t awic i e l a  daw n eg o  k i e ­
runku,  padł  z konsys to r za  s t rzał  p r ze c i w  
ag it atorowi  m os k i e w sk i e m u  Kupczance ,  te­
mu Kupczance ,  co ongi  był nad l i czbowym
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do rad cą  ko ns ys to r j a l n ym .  Obecn ie  zno w u  
konsys to r z  zabra ł  się do bu rzen i a  r es z t ek  
daw ne j  tw ierdzy .  J e d n y m  zamac hem  p ió r a  
wypo wied z i an o  d ru k  w sz ys tk im  gaze tom,  
j ak i e  wychodzi ły  w  d r u k a r n i  konsys to r za ,  
a m i ano wi c i e :  r u m u ń s k im  G azeta B ucovinei 
i D esie p la rea , i no sk a lo f i l s ko - rumun iza to r -  
sk i ej  B ukovinsk ije . W ied o m o sti, a na w e t  
p seudo -f ach i iwe j  Pdda.gogische B la t te r  i 
r z e r zy w i sc i e f a ch n w e j  Z e its c h r i f l  fu r  Kohlen- 
saure Industr ie . W y p o w i e d z e n i e  p r zy tu łku ,  
n iegdyś  ba rdzo  w y g o d n e g o  pod wz g l ę dem  
ma te r j a l n y m  i mor a ln ym ,  było tak nag l e  a 
n i e s podz i ewane ,  że  G azeta  B ucov ine i na I i .  
dni z awie s i ć  mus ia ł a  w y d a w n i c tw o .  J ako  
p ow ód  forma lny poda ją ,  iż d ruka rn i a ,  k tó ra  
do tychczas  była  z ap is aną  na imię  n i ebo sz ­
czyka M o ra r iu -A n dr j e wi cz a ,  a obecn ie  p r z e ­
chodzi  na w ła sno ść  ko nsys to r za ,  na mocy  
o tr zymane j  p rzez  tenże konces j i ,  m a  s ł użyć  
wy łącz n i e  do ce lów konsy s to r za ,  z a r o b k o ­
w a ć  przeto nie może.  W i a d o m o  nam j e dn ak ,  
że  n o w a  konces j a  nie j e s t  p o w o d e m ,  ale 
s a m a  j e s t  w y m k ie m  tendencyj ,  j a k i e  obecnie  
p r ze w aż a j ą  w  sferach,  de cy d u j ą cy ch  o a d ­
mini s t rac j i  c e r kw i  gr ecko -o r j en ta lue j  — ten­
dencyj ,  k tór e r a d e b y  zar ząd  du c h o w n y  
uw o ln i ć  z a ró w n o  od p r z e m y s ł o w e g o  za ­
robku ,  j a k  i od p ro w a d z en i a  agi t ac j i  po l i ­
tycznej .

*
*  *

=  D ar św ię low acław sld , po w s t a ły  z c e n ­
towych sk ł adek  na rodu  cze sk i ego  na Ma­
cier z s zko lną  (U slrzed n i M atice szkolslca), 
dos i ęga  dziś poważne j  s u m y  2 .485.000 gid.  
P o t ę ż na  ta w a r o w n i a  n a ro d o w a  pows t a ł a  
w  r. 1880.  Maci erz  czeska założyła dot ąd  
d w a  wyżs ze  g im naz j a  i 106 szkól  wy dz i a ło ­
w y c h ,  l udowych  i och ronek ,  o 160 oddz i a ­
łach.  W  szko łach  tych p r a c u j e  178 sil n a u ­
czyci el ski ch,  „30 ka t ec he tó w  i 159 po mo cn i ­
k ó w .  Do szkół  Macierzy uczęszcza  roczni e  
9 . 000  młodzieży,  a nad to  Macierz opi eku je  
s ię 4 .000  uczn iów ,  uczę szcza j ących  do szkó ł  
r z ąd ow yc h .  Zarząd  « U s t r ze d m  Matice szkol- 
skiej  » ogłos i ł  tymi d i i a m i  go rąc ą  odezw ę ,  
w z y w a j ą c ą  do dal szych  sk ł adek ,  k tór e  nie-  
wą tp l iw ie  pop łyną  obficie.  Ś w ie tn y  rozwój  
czeskiej  Macierzy,  na k tór e j  czele stoi obec  
n ie  p ro fe sor  u n iw .  dr .  J a r o m i r  Gzel akow-ki ,  
n ie  powin ien  pozos t ać  bez w p ł y w u  na nasz 
pa t r j o tyczoy  ogół .  Niechaj  w ięc  i nasze  
« T o w a r z y s t w o  Szkoły  l u do w e j  » w  Galicj i  
znajdz ie  go rę t s ze  niż do tąd  poparc i e  u  s p o ­
ł eczeńs twa  po lski ego.

*

*  ¥

=  N ie ty lk o  w  A m eryce  księża p o zw a la ją  
sobie. — G dyby  na s  — p. t. « R o z b ó j » czy ­
tamy  w  K u r  je r ze  L w o w sk im  — z n a j a u t e n ­
tyczni ej sze j  s t rony  o w y p a d k u  niżej op i s a ­
nym nie po in fo rmow ano ,  n igdy  nie da l i ­
by śm y  m u  wia ry .  Oto d w a j  ś r edn io  zamożni  
ludzie ,  n iejaki  Z yg m u n t  G.  i J a n  B. ,  z e ­
b r a w s z y  r az em  wszys tk i e  s w e  fundusze ,  
z awar l i  z k o n w e n te m  Domin ikanów,  a r a ­
czej  icłi p r zeo rom ks .  Fe l aue r -Guud isa lo  
kóri t rakt ,  na p ods t a wi e  k tó r ego  zakupi l i  po 
k łady  kamien i a  na par ce l ach  w  Borkach  
domin ikańsk i ch  i Z a w a d o w ie  położonych,  
k tó r e  im miano wsk aza ć .  Rzeczywi śc i e ,  nie- 
spodz i ewa jąc  się niczego złego,  gdyż  d o ­
b rodu sz ny ch  b i ed akó w  Gundi sa lo  p rzed 
podp is an i em kont r aktu  zapewniał ,  że  niczego 
bać  się nie pot r zebują ,  «bo to z księżmi do 
czynienia  ma j ą  », zabral i  się G. i B.  do p r acy  
i r ych ło  dla dobroci  kamien ia  i s umiennośc i  
zaczęl i  ko rzys tne  robi ć  dos t awy.  Gdy  | rzeor  
t o  spos t rzeg ł  (żal m u  się zrobi ło ,  że n ie  on 
te interesu robi) ,  o znajmi ł  n iespodzi an ie  obu

ko n t r ah en to m ,  że kon t r ak t  z łamal i ,  że ka u c j ę  
im  zab i e r a  i że nie wo lno  im dalej  p r ac o w ać  
i w ła s n y  ich kami eń  w y d o b y w a ć .  O c z y w i ­
ście,  że G.  i B.  poinformowal i  k s .  p rzeo ra ,  
że  w  p ań s t w ie  a u s t r j a c k i e m  pa n u j e  pe w n a  
u s t aw a ,  której  t r zymać  się t r zeba ,  gdyż  i na ­
czej czyn s t a j e  s i ę  be zp r aw iem .  Na  to G u n ­
disalo zw o ła ł  sw y c h  l eśniczych i l eśnych  i 
z niini,  u zbro jonymi  w  s t r z e lby  nabi t e  i inną, 
broń,  napad ł  na p r zeds i ęb io r ców i ich robo t ­
n ików i, g rożąc  śmie rc i ą ,  spędzi ł  ich z k a ­
mienio łomu .  Gdy  zbrojni  us tąpi l i ,  robo tn i cy  
wzięl i  s ię zn o w u  do p r acy ,  lecz pow tó rn i e  
wy pa d ł  leśniczy z l eśnymi  uzb ro jonymi  [ 
r obo t n ików z p r z eds i ęb io r cami  spędzi ł  i koło 
kamien io łom u  s t raż  pos t awi ł .  J e s t  to g w a ł t  
t ak n i ebywa ły ,  iż w łosy  s t a j ą  na g łowie ,  że 
co ś  podobnego  w  państwie-  p r a w n a i n  dziać  
się mnże  i mog ło  i że pok rz yw dz en i  do tej 
chwil i ,  m imo  zab i egów,  nie znaleźli  pomocy .  
S p r a w a  zost ała  sk i e ro w a n ą  na d r o g ę  s ąd ow ą .

★
*  *

=  Ja k  p ro p a g u je  się  em igracja  w łościan. 
—  Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą  D iłu , że p r zed  
mie s i ącem t amte j s zy  eg zek u t o r  poda tk ow y  
F id e r e r  u Ju rk a  H a w ry l a k a  w  Komiak ow ie  
za p o d a t ko w e  zaległości  z ag rab i ł  w o lu  w a r ­
tości 80 gid.  i n a ty chm ias t  spr zeda ł  a r e n d a -  
r zowi  m ie j s co w em u  za 2 ł  gid.  Za leg ło śc i  
pows t a ł y  ztąd,  że  H a w ry l a k  kupi ł  g ru n t ,  a 
geo me t r a  ew iu d ec y jn y  nie móg ł  wcześn ie  
p rzep row adz i ć  z an o towan ia  tej zmiany .  
W ło ś c i a n i n  w n ió s ł  zażalenie  do s t a ro s tw a ,  
ale c zeka  na odpowiedź .  A renda rz  t y m c z a ­
sem  zap roponow a ł  mu  odk u pn o  wo łu  za 60 
gid.  na r a ty,  pod  w a ru n k i e m ,  że H a w ry l a k  
nie będz ie  dochodzi ł  dalej  p r aw dy .  — Z p o ­
dobn ych  p o w o d ó w  w  Żó łk iewski ein  w y n i ós ł  
się gospod a r z  1 8 - m org ow y  z ca ł ą  rodz iną  
do Ameryk i .  P r z y t r z y m a n o  m u  tylko 2ch  
sy n ów  młodz ieńców.

*

*  *

=  N asi cyiu iliza lorow ie . — Pł a c z e  i n a ­
r zekan ia  r oz l ega j ą  się p rzy  począ tku  k aż de ­
go  roku  s zko lnego,  g d y  po łowy dzieci  do 
szkół  w  zaborze  ro s sy j s k i m  dla b r a k u  m i e j ­
s ca  oddać  nie można .  U t r ap i eni e  po t ęgu j ą  
k onw ik ty ,  z ak ł ad ane  ce l em ru s sy f ikowan ia  
młodz ieży  polskiej .  P is ząc  o t em ko re s p o n ­
den t  D z. P ozn . z W a r s z a w y ,  zamieszcza  
c i ek a we  i cha r ak t e ry s tyczne  sy lwe tk i  d w óc h  
cywi l i za to rów .  « Dyre k to r em ins ty tutu  g ł u ­
chon i emych  i oci emniałych  w  W a r s z a w i e  
był  — czy tamy  — do p r zesz ł ego  rok u  n iejaki  
Zieniec,  k tó r ego  sp r o wa d zo n o  tutaj za g e ­
ner a ł a  Hurk i  j a ko  w yk wa l i f i ko wa neg o  — 
pi j aka  i n ieuka .  N ie t r zeźwość  była  s t anem 
j e g o  no rm a lny m,  a n ieuc two  przechodz i ło  
wsze lk i e  wyob raż en i e  ; młodzi eż  medyczna  
na un iwe r sy t ec i e  pa rska ł a  śm iec hem  na j e go  
w y k ła d y  ; j a ko  p e d a g o g  w  ins ty tuc ie  spe­
c ja lnym nie pos i ada ł  ż adnych  zgo ła  w i a d o ­
mości  i pow o łan i e  sw o je  zawdzi ęcza ł  tylko 
j a k i e j ś  prot ekcj i .  P r ze z  cały ubi eg ły  rok 
szkolny,  gdy  wre sz c i e  Zi eńca u suni ę to  j ako  
« poża łowanego  w  un iw e r s y t e t  t  j a k b y  w  se-  
na tory ,  obowiązki  dy rek to r a  i ns tytu tu ,  F a l ­
kow sk i e go ,  pełni ł  j e d e n  z nauczyciel i ,  p an  
W i t k o w s k i ,  ale w  ś r o d k u  r o k u  o t r zyma ł  
nominacj ę  na dy re k t o r a  kto inny,  R o s s j a n m  
B łagowieszczensk i j ,  l ekar z  w o j s k o w y ,  bez 
żadnej  r ówn ież  kwal i f ikacj i  na uk ow e j  s p e ­
c ja lne j ,  t em tylko n iezawodn ie  od Zieńca 
wyż szy ,  że nie n a ł og ow y  N o w y  dy r ek t o r  
d ługo  s ię z ob jęc i em o b ow iąz kó w  ociąga ł ,  
pos t ar a ł  s ię n aw e t  o opóźnieni e  formalne j  
nominacj i .  Miał w  tem sw o je  ba rdzo  t r z eź­
w e  w yr ac h ow an ie .  P r a w o  w  p r zy w i l e j ac h  
u r zę d n i k ów  ro s s y j sk i c h  z s i e rpn i a  1867 r.

wy raź n i e  w y m a g a  o d  up rz y w i l e jo w a n e g o ,  
aby  p r zybył  umyś ln i e  z Ross j i ,  i t ak i em u  
tylko nada j e  znaczne  istotnie p r z y w i l e j e :  
op rócz  s k róconych  lat s ł użby  p r zyśp i e szone j  
i zw iększone j  em er y t u r y ,  każdy  u p rz y w i l e ­
j o w a n y  u r zędn ik  rossyyski  w  K ró l e s tw ie  
Pb lsk i em dost a je  po 159 rubl i  roczni e  n i  
każde dziecko posy ł ane  do szkól ,  dodatk i  co 
lat  5, w  wydz i a l e  o świecen i a  po 20 la t ach 
z d w a ja j ąc e  pens j ę ,  i w re szc i e  t.  zw .  « p r o -  
g o n n e »  w ra z  z f un du s ze m  na u r z ądzen i e  
się,  ob e j m u j ą ce  bouif ikąeję  za ko sz t a  p o ­
d róży  i u sa d ow ie n i a  s ię na mie js cu .  C y w i -  
l izator  z a t e m nie źle wychodz i  na swej  
of iarności  do s ł użeni a  w  Król e s tw ie .  P. Bła- 
gowie szczensk i j  był  w p r a w d z i e  r o d ow i ty m  
R o ss j a n in em ,  ale z Ross j i  umyś ln i e  p r zybyć  
nie m ó g ł ; gdyż  mieszka ł  bardzo  bl i sko od 
i n s ty tu tu ,  k tó r em u  mial  d y r e k t o ro w a ć  — 
w  szpi ta l u u j a zd o w sk im ,  gdzie  był  d o t y c h ­
czas  j e d n y m  z o rd yna to rów .  Chcąc  ocal i ć  
« p ro g o n n e » ,  nie miał  innego  r a t u nk u ,  tylko 
mus ia ł  po j ech ać  do Mosk wy ,  t am się « o d -  
po laczyć»  i w ró c i ć  do W a r s z a w y  j a k o  ś w i e ­
ży zupełni e R o s s j a n m  z głębi  Ros s j i  p r zy ­
b y w a ją c y  na k r e s y  zachodni e .  P r z y n i o s ł a  
m u  ta man ip u l ac j a  na  czysto około  1000 rs ,

*
*  *

=  W iz y ta  ro ssy jsku .  — W  okol icy L u b a ­
cz ow a  spos t rzeżono  d. 18 s i e rpn i a  od s t r ony  
g r an i cy  ro s syj sk ie j  pędzony dość  duż y  b a ­
lon,  k tóry  coraz  to bardz ie j  zniża ł  s ię k u  
ziemi,  P r a c u j ąc y  w  polu rolnicy w idząc ,  iż 
ba lon  zaczyna ł  j uż  d o s t aw a ć  n a w e t  w i e r z ­
ch o łk ów  d rz ew ,  zebral i  się w  w iększe j  licz­
bie,  poczem balon,  z k tó r ego  zwi sa ł a  h n e w -  
ka,  ś c i ągnę l i  ku  sobi e.  Oczom ich dz i w ny  
obraz  się p r z e d s t a w i ł : uj r ze l i  w  nim bo w ie m  
ludzi  obcy m j ęzy k i em mów iąc yc h ,  a obok  
różne  i n s t rumen ta  op tyczne  i r y s u n k o w e .  
Z j awi ł  się też i p a t ro lu j ący  ż an d a r m ,  k tóry  
w o w y ch  pod różnych  poznał  oficerów  ro s s y j­
skich  i p r zya r e sz towa ł .  W c z o r a j  ods t aw i ł  
ich kole j ą  dó s t a ro s t wa  w  J a r o s ł a w iu  w r a z  
z ba lonem wyp róż n io ny m,  gdzi e  p rzy  r e w i ­
zji ,  oprócz  różnych  p a p i e r ów  i t. p . ,  zn a l e ­
ziono 60.000 rub l ami  sr .  P a n o w i e  ci, a j e s t  
ich t r z ech  —  pozos t awa l i  pod  n ad zo re m  
wła dz  w  J a r o s ł a w i u ,  oczeku jąc  decyzj i  
z W i e d n i a ,  dokąd  tak j a k  i do L w o w a  t e l e ­
g r a f owano .  P r z y t r zy ma n ie  tego ba lonu  n a ­
stąpi ło koło s tacj i  No wa  Grob la  pod L u b a ­
czow em.  W  balonie  zn a jd ow a ł o  s ię d w ó c h  
of i cerów sz t abo wych  i r z ek om o  p ro fe so r  
met eorolog j i  z P e t e r s b u r g a .  P a n o w i e  ci 
urządzi l i  s obi e  j a z d ę  z tw ie rdzy  Dębl ina  
w  Król e s tw ie .  W ł a d z e  a us t r j a c lu e  uw o ln i ł y  
ich i do g r an i cy  pod opi eką  oficera s z t a b o ­
w e g o  ods t awi ły.  W a rsz. D n iew n ik , op i su j ąc  
to zdarzeni e ,  k tó r e  bądź  co bądź  budzi  p o ­
de j r zen ie ,  podał  do w ia do m o śc i ,  j a k o b y  
o l i ce rowie  ro s sy j s ey  b ru t a lnego  w  Gal ic j i  
doznal i  p rzyj ęc ia .  P od an iu  t emu  zap rzeczy ł  
j e d e n  z ba lono wy ch  w ę d r o w c ó w ,  og ł a s za j ąc  
list, w  k t ó r ym  chwa l i  u p r ze j m o ść  w ie lką  
cywi lnych  i w o j s k o w y c h  w ładz  au s t r j a c -  
kich.  Ol ice rowie  w  K rak ow ie  wyda l i  b a n ­
kie t  na  cześć  of i cerów ro s sy jsk ich .

+
* *

=  Tw ardość  obyw atelska . —  W e  ws i  
G ró d ek  (w T o ma szo w sk i e m)  — piszą^ do 
P rzeg l. W szechpolskiego  — w łośc i an in  K ru k  
j e s t  p r zedmio t em n i eus t ann ych  s z yka n  i n a ­
paści  ze s t rony  w ładz ,  k tór e  g w a ł t e m  chcą  
go zrobi ć p r a w o s ł a w n y m .  Mają u n iego 
mie j s ce  n i eus t anne  r e w iz j e ,  kon f i ska ty  k s i ą ­
żek  do nab oże ńs t wa  i t. p.  P r z y s i ę gę  na  
w ie r noś ć  n o w e m u  ca row i  złożył  on w esp o l  
z i nnymi  w  kościele ,  uznano  j ą  j e d n a k  za
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n i eważną  i w  ki lka mie s i ęcy  po tem po rw a no  
go  do po wia tu ,  aby  pn .y s i ęga ł  w  ce rkwi  
p r zed  pop em.  Ch łop  się opar ł ,  w i ęc  go s k a ­
t owano .  W  końc u  po p row adzono  go p r z e ­
m o cą  do c e rkw i ,  a le  nie dał  się do niej w p r o ­
wadz i ć .  Zn ó w  poszed ł  do kozy i z n o w u  go  
zbi to.  Upo ru  j e d n a k  nie p rze ł amano  i n a ­
cze ln ik  po w ia tu  s a m od n iego p rzy j ą ł  p r z y ­
s i ę gę  w  powiec ie ,  w  nieobecności  popa,  
p r z y  k t ó r ym  K r u k  nie chciał  p r zys ięgać .  
Z t ego p ro s t e go  chłopa  mogl iby  b r ać  p r zy ­
k ład  nas i  pa no w ie  obywate l e ,  k tó r zy  nie 
po cz u w a ją  s ię do obowiązku  św iecen i a  p r zy ­
k ł ad em  b rac iom mniej  o świeconym.

*
¥ ¥

—  M oskale pom iędzy  sobą. —  G u be r na to r  
w a r s z a w s k i ,  Arni r e j ew ,  bogacz  i skąp iec ,  
t yp d ie ja lie la  w  na j f ana tyczn i e j s zem poj ęc iu  
t ego  wyrazu ,  zos t a ł  spo l i c zkowany  przez 
p o d w ła d n e g o  sob i e ,  naczeln ika  powiatu  
pu ł t u sk i ego ,  nazwi sk i em Mirza Bu łg acz ew .  
P o w o d e m  była t ranzlokac j a  t ego os t a tni ego,  
po d e j r z e w a n e g o  o fo lgowan ie  Po l akom.  
S po l i c zk ow am e  nas t ąp i ł o  p r zy  św ia d k ac h  : 
w ic e - g u b e r n a tu r z e  L w o w i e  i pu łko wn iku  
S z aw ro w i e .  Bu łg ac ze w  odd an y  zos t a ł  pod 
s ąd .  « S u r o w y ,  op rys k l iwy  i z g ru n t u  zły 
c z łowie k  — piszą o A nd re j e w ie  do K u rjera  
Lwows/c. — był  pos t r achem u rzędn ików.  
K ied y  sędz i a  ś l edczy  do s p r a w  wa żnych  
(Cze renkowJ zapyt a ł  Bu lg ac ze w a ,  co s p o ­
w o d o w a ł o  j e g o  b ru t a lne  zn ieważen ie  g u b e r ­
na to r a ,  od rzek ł  Bu łg ac ze w  spoko jn i e  : Tego  
ga ł gan a  nie mó g ł by  zn i eważyć  ani  Po l ak ,  
ani  ż aden  z R o s s j an  f ami l i j nych.  J e s t e m  
k a w a le r e m ,  b rak  mi  n i ed ług ich dni  do ś m ie r ­
ci. Opa t rzność  w ięc  w yb ie r a  mn ie  na m ś c i ­
ciela tylu k r z y w d  i n iegodziwośc i .  O ś w i a d ­
czam uroczyści e ,  że p r z y j e cha ł em wy łączn i e  
w  tym celu i byna jmn ie j  sw e g o  pos t ępku  
n i e  ż a ł u j ę . . .  Dz i e lnemu  B u lg acz o w i  grozi  
do ży w o tn i e  os iedleni e na Sybe r j i .  * — Dalej  
czyt amy  w  tejże k o r e s p o n d e n c j i : « W s p o ­
m n i a ł e m o w ad ze  j a k ą  obecny sy s t em r z ą ­
d o w y  p r zy w ią zu j e  do r eformy szkoły l udo ­
w e j .  Obecn ie  j u ż  daj ą  się spos t r ze gać  ob ja ­
w y  n o w e g o  sy s t em u ,  k tóry j e s t  niczem w ię ­
cej  j a k  wzmocn ien i em p i e rw ia s t k ów  r u s s y -  
f i kuj ących  lud u po ds t a w .  Lu bo  od d aw n a  
j ę zy k i e m w yk ła d o w y m  j e s t  r o s syj sk i ,  a 
nau ka  polskiego  o dby w a ła  s ię tylko 3 razy 
t ygod n i owo ,  to j e d n a k  na ro z m o w ę  polską  
pa t r z ano  p rzez  s zpa ry ,  n au ka  ro s sy j sk i eg o  
zaś  og ran icza ł a  s ię na czytaniu i pisaniu .  
Obecni e  p r ow ad zą  się ścis łe  r ew iz j e  w sz y s t ­
kich.  szkół  l u d o w y c h ,  p r zyczem baczna 
u w a g a  z w ra c a n ą  j e s t  na to, aby  dzieci w y ­
r aża ły  się p o p r a w n ie  po ros sy j sku ,  aby 
nauczyci e l  p i l nowa ł  r o zm ó w  dzieci w  tym 
j ę z y k u , s ł o w em  do s zkoły e l emen tarne j  
s t o so w ane  być  ma ją  p r zep i s y  obowiązu j ące  
s zkoły  mie jsk ie  i p rog imnaz j a .  Zarząd g m in y  
oraz naczelnik  p ow ia tu  w  N o w o - M iń s k u  
o t r zyma l i  od h r .  S z u w a ł o w a  os t rzeżen i e  
z  su r o w e m  napomnien i em,  aby  pos t ępy  
dziec i  w  j ę z y k u  rOssyjskuri  w  szko łach  l udo­
w y c h  w g m i n a c h  tego powia tu  były w id o cz ­
n ie j sze ,  gd y ż  u j e m n e  rezul t a t y  przyszłe j  
r ew iz j i  sp o w o d o w a ć  mogą  dymis j ę  nauczy ­
cieli  i wój ta .  »

=  U n iw ersy te ty  w Jtossji. —  B ir ż . W ied . 
donoszą ,  że r o s sy j sk i e  m in i s t e r s tw o  o świa ty  
p r a c u j e  obecnie  nad u r e gu lo w a n i em  l iczby 
uczęszcza j ących  do u n i w e r s y t e tó w  ro s s j ' j -  
ski ch.  J e s l t o  n a s t ęp s t w e m  faktu,  że  n a j ­
w ięk szy  n a p ły w  s t ud en t ów  daj e  s ię o b s e r ­
w o w a ć  w  P e t e r s b u rg u ,  Moskwie  i K i jowie ,  
g dy  w  innych  un iwe r sy t e tach  l iczba s t osun -  I

kowo  j e s t  n iewielka .  Min is t e r s two  p r agn i e  
s p r a w ę  s t u d en tó w  u r eg u l o w ać  w  ten spo - 
sób,  ż eby  do d an eg o  u n iw e r s y t e tu  w s t ę p o ­
wa l i  uczn iowie g im n az ju m  danego  ok rę gu  
n a u k o w e g o  i s ą s i edn ich .  A w ię c  do u n i w e r ­
sy t e tu  w a r sz a w sk i e g o  np.  uczn iowie  g i m n a ­
z jów  o k r ęg u  m ie j s co w eg o ,  oraz z g ub e r n j i  
m ińsk i e j ,  grodzi eńsk i e j  i w i l eń sk i e j .  W y ­
j ą tk i  w  w y p a d k a c h  szczególnych  m o g ą  mieć  
mi e j s c e ,  ale j e d yn i e  za zgodą  ku ra t o r a  
ok ręg u .  P r z y m u s  ten n iko mu  na  dob re  nie 
wy jdz i e .

n*

n i  *  *
~  U zes taw  czy  F r y c ?  —  Z L u tg e nd o r f -  

m u n d  piszą do W iarusa po lsk iego , że g d y  
pewien  t amte j s zy  P o l a k  p r zy  za p i sy wa n iu  
n o w o n a r od zo n eg o  sy n k a  na ur zędz i e  s t anu  
oświadczył ,  że ma  m u  być  na  imię  Czes ł aw ,  
sp r zec iw i ł  s ię t emu  u rzędn ik  s t an u  i k o ­
niecznie  chcia ł  z ap i s ać  G u s t a w  lub F ryc .  — 
D z P ozn . p isze przy tej s p o s o b n o ś c i : « Oj - 
c iec dziecka,  k tó ry  j ak  się zda j e  nie bardzo  
j e s t  lękl iwy,  ob s t aw a ł  przy  s w e m  p r aw ie ,  a 
po długiej  dyspu c i e  urzędnik  r ad  n i er ad  
mus i a ł  się p rzychyl ić  do s ł u sznego  żądani a  
o jca  i imiona Cżes ł aw-Mar jan  zapisał .  Ta k  
oto po s t ępu j ą  nas i  najserdeczniejs i , ,  a j a k  
s ię zda j e ,  chcą  mieć  więcej  p r a w a  nad 
dzieckiem niż rodzi ce  s ami .  »

jfc *

~  S ło w n ik  ję z y k a  polskiego. —  Czy tamy  
w  K u r  je rze  W arszaw sk im  : Leży  p rzed  nami  
a rku sz  p róbny  w y d a w n i c t w a ,  pod j ę t ego  pod 
r e dak c j ą  pp, J a na  Kar łowicza,  A d a m a  Kry ­
s ińskiego,  W ł a d y s ł a w a  N iedźwieck iego  i 
Józefa  P r z y bo r ow sk i e go .  Z wa żyw szy ,  iż 
i s t n i e j ące s ł own ik i  j ę z y k a  po lsk iego  (L i n ­
dego ,  By ka c ze ws k i e g o  i wi leński )  są już to 
p rzes t a r za ł e  i n i edos t a teczne ,  już to w y ­
cze rpane ,  i że po t r zeba  s ł ow n i ka  pol ski ego  
codzień s t a j e  się pi lniej szą,  pa now ie  wyże j  
wymien i en i  powzię l i  z ami a r  ułożeni a o b ­
sze rnego i dok ł adnego ,  o ile możności ,  
sk a r b ca  m o w y  naszej .  P r ac e ,  r ozpoczęt e 
w  tym celu na począ iku roku  1889,  obecnie  
po sun ę ł y  się o tyle,  że r e dak c j a  ma j u ż  g o ­
towy  do o s t a tecznego  op rac ow an i a  mat er j a ł .  
Nie  będąc  w  możności  ułożenia  ba rdzo  o b ­
sz e r neg o  s ł own ika ,  na j ak i  zdobyć się mogą  
tylko l iczne,  a bogate  t o w a rz y s tw a  n a u k o ­
we ,  t. j .  takiego,  w  k tó rym każdy  w y raz  
by łby  ob j aśn iony  obsze rn i e j s zemi  p r z y t o ­
czeni ami  z całe j  l i te ra tury tak d a w n e j ,  j ak  
i nowsze j ,  r edakc j a  no w eg o  s ł own ika  obra ł a 
d r ogę  poś r edn ią ,  t. j .  og ran iczy ła  się dz i e ­
ł em ś r edn ie j  obję tośc i  ( dwa r azy  obszerni e j -  
szeiri od s ł ow n i ka  w i leńsk i ego ) ,  w  którern 
j ed nakże ,  w  mia r ę  po tr zeby,  nie będą p o ­
min ię t e  p r zyk ł ady  z lepszych  au to r ó w  n o w o ­
ży tnych .  W  s ło wn ik u  r ed akc j a  uwzg lędni ł a  
n ietylko wyra zy  da w ne ,  lecz i g w a r o w e ,  od­
znacza j ąc  j e  umie szczen i em w  k lamrach .  
Znaczenie  każdego  w y ra z u  uw yd a tn io no  
w yra zam i  bl i sko znaćznemi  i t ak i emi ,  k tór e  
się w  [lotocznem życiu na jw ięce j  łączą.  
W p r o w a d z o n o  równ ież  do s ł own ik a  żywio ł  
e tymologi czny.  Imiona  w łasne ,  mi to log iczne ,  
geog raf i czne ,  na zw y  h e r b ó w  i t. p., należące 
r aczej  do encyk lopedj i ,  niż do s ł ownika ,  
opuszczono.  P rzed  p r zys tąp i eni em do o s t a ­
tecznej  redakc j i ,  w y d aw cy  p r a gn ą  za s i ągnąć  
zdania  z n aw có w  co do uk ł ad u  i wyko nan i a  
dzieła i w  tym celu rozsyła ją  o p r ac ow an ą  
czą stkę  s ł o w n i k a ,  j a ko  p róbk ę  spo so b u  
t r ak towan ia  rzeczy,  z p ro śbą  o obda rzen i e  
r edakc j i  u w a g a m i  i r adami  najpóźni e j  z koń ­
cem paźdz i ern ika  roku  b ieżącego.  Słownik,  
k t ó ry  pod w zg l ęd em  typograf icznym p r z e d ­
s t awia  s ię okazale ,  t łoczyć będz ie  d ruk a r n i a  
E .  L u b o w s k i e g o  i sp .

.— S k ła d  kom is j ih o lo n iz a c y jn e j .— W  dz i en ­
n iku  u r z ę d o w y m  rej encj i  poznański e j  o g ł a ­
sza p r eze s  komisj i  kolon i zacy jnej  sp i s  cz łon­
k ó w  tej ant i polskie j  i ns ty tucj i .  W  sk ł ad  j e j  
wc ho dzą  : dr .  W i t t e n b u r g  j ak o  p r eze s  m i a ­
n o w a n y  aż do d. 20 kwie tn i a  1897 r . ,  dalej  
naczelni  p r eze sowie  Ks ięz twa  i P r u s  z a c h o d ­
nich,  dy rek to r  mini s t er j a l ny ,  r z eczy wi s ty  
t a j ny  wyż szy  r adca  r e j e ncy jny  d r .  Ki igl er  
j a k o  komi sa r z  minis t .  o świeceni a ,  dyr .  min.  
rzecz,  t a j ny  wyż.  r adca  re j enc .  Haase ,  j a k o  
kom is a r z  min.  s p r a w  w ew nę t r z n y c h ,  t a j ny  
w .  r .  f i nansowy  bar .  Rhe inb aben . j ako  kom.  
mi ń .  f i nansów,  i t a j ny  r adca  r e j enc .  S ac h s  
j a k o  komisa r z  minis t .  r o ln i c twa ,  wre sz c i e  
w y b r a n i  na 3 lata i to aż  do Ig o  l ipca 1898 : 
p r e ze s  komisj i  j en e r a ln e j  Be u tn e r  z B y d ­
goszczy,  j e n e r a ln y  dy r ek t o r  z i em s twa  S tau-  
dy z Poznan ia ,  dyr .  z i e m s t w a  z a c h o d n i o - 
p ru sk i eg o  A lbrecht  z Gd ań sk a ,  r adca  eko -  
nomj i  k r a j owe j  K e n n em a n n  z Klenki ,  radca  
ekonomj i  k r a j owe j  Muller  z Górzna ,  j e n e ­
r a lny  r adca  z i em s t wa  zach o dm o -p ru sk i e go  
W e h l e  z B łu g o w a  (pow.  z ło towski )  i w ł a ­
ściciel  dób r  r yce r sk i ch  Kr i e s  z S m o g o r z ew a  
(pow.  kwidzyńsk i ) .  Za s t ępcą  p r eze sa  k o ­
misj i  koloni zacyjnej  m i a n o w a n y  zos i a ł  n a ­
czelny p r eze s  K s i ęz twa  bar .  W i l a m o w i t z  na 
czas  s w e g o  u r zę d o w a n ia .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Nie m a m y  j e szcze  s zczegó łowych  z X ł g o  
s e j m u  Zwią zk u  Naród .  Po l sk i ego  z A mer yk i  
w iadomośc i .  W i e m y  j e n o ,  że połączenie  
S k a r b u  N uro dow ego  zw ią z ko w eg o  ze Ska r ­
bem w  R a p p e r s w y lu  z a w o t o w a n e m  z o ­
s t a ł o .  W  jak i e j  poł ączeni e  to formie  n a ­
s t ąp ić  ma,  o tein z ape wn e  w  n as t ę p n y m  
IV. P . S ło w a  num er ze  będz i emy  w  możności  

z aw iad om ić  czy t e ln ików naszych.  O p rzy j ę ­
ciu,  j ak i e  de l eg a tów  Związku  W y c h o d ź t w a  
spotka ło  w  Chicago,  szczegóły poda j e  k o ­
r e s po nde nc j a  w  n in i e js zym zamie szczona 
numerze .

*
* *

Skład  R a d y  admin i s t r acy jne j  Szkoły  p o l ­
skiej  na Bat i gnoUes w  P a r y żu  : Dr.  K s a w e r y  
Ga ł ęzowsk i ,  p r ezes  ; p. A. S ienki ewicz ,  
w ic e - p r e z e s  i k a s j e r ;  p. S t ęp i ń sk i ,  dy rek­
tor ; p. W .  Gasz towt t ,  i nspek to r  de l eg ow any  
p r zez  R.  N . ;  p.  B.  R u b a c h ,  s ek re t a r z  ; p a ­
nowie  : W ł .  Ghodźki ewicz ,  K . E . Chojecki ,  
A .  Dybowsk i ,  J .  Gałęzowski ,  B. N ie w ę­
g łowsk i ,  J .  R us t e j ko  i Dr.  G. S zw vko ws k i ,  
c z łonkowie .

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

W y s z ł a  z d ruku  b ro szu ra  p. t. « D is tr ib u ­
tion  solennelle des p r ix ,  Anrióe scolaire 1 8 9 4 -  
1 8 9 5 .»  Tyczy  się ona roz d aw n ic tw a  nag ród  
w  Szkole  polskiej  na Bal i gnol l ach .  W y k a z  
młodzieży  wynadgrodzone. j  pop rzedza j ą  mo­
w y  pp.  Józefa  Ga ł ęzowsk i ego ,  G a y ’a i R u ­
bacha ,  jako t eż  r apo r t  dy rek to ra  p.  A.  S t ę ­
p iń ski ego .

*
* *

( (B u l l e t i n  p o l o n a i s  », N°86,  w y s z e d ł  w P a -  
ryżu  i z a w i e r a :  Po logne .  — Corps  d e s  Ca-
de t s  de Var sovi e .  —  R ev ue  Contemp.  de 
Par t  polonais .  —  Lu t t e  secu l a i r e  de la nat .  
polonai se  p ou r  son  i ndependance .—  Varietes .  
—  Necrologi e.
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L a T l'RBIN A VAPEUR DE l.AVAL, p .  M. K. 
Sosnowsk i ego ,  i nżyni era  cywi lnego .  Spół -  
z ioniek nasz,  k tóry  s ię dal  poznać  ki lku p r a ­
cami z z ak re s u  e l e k t ry c z n o ś c i , wys t ąp i ł  
z p racą  nową,  da j ącą  młodym uczonym po l ­
sk im  zaszczy tne  ś w ia de c tw o .

*
* *

« U p a d e k  E u r o p y  », na j zn ak omi t s ze  i na j ­
g łówn ie j s ze  z dzieł  f i lozoficzno-społecznych 
S te f ana  Baszczyńsk i ego ,  wyjdz i e  z d ruku  
w  p i e rwsze j  po łowie  b i eżącego mies i ąca .  — 
A u l o r — j a k  s a m po w ia da  — kreś l i  w  tej 
ks i ążce  obraz  dz i e jów  świa t a ,  p r z eds t awia  
nędzę  i c ierpieni a l ud ów ,  n i e sp raw ied l i w ość  
t y r an ó w ,  w y d o b y w a  z c iemnośc i  na dzień 
biały p r ze r aża j ące  fakta,  w s k a z u j e  źródła  
złego i poda j e  z a r azem środki  z ar adcze ,  n a j ­
lepsze po d łu g  s w e g o  uznan ia .  « Up adek  
E u r o p y  i), w y d a n y  po raz p i e r ws zy  be z ­
imienni e w  j ę z y k u  f r ancuzkim 1867 roku  
w  P a r y ż u  p. t. v.La D ecadence de I 'E u ro p e  » 
zwró c i ł  na s i ebie  pow sze chn ą  u w a g ę  ca ł ego  
cyw i l i zow an ego  świa t a .  W  ki lkudzies ięciu 
dz iennikach i czasop i smach  n au ko w yc h  p o ­
j awi ł y  się j ednocześn i e  p r a wie  s zczegó łowe  
rozbiory tej p r ac y ;  w  tej l iczbie s zwedzki e ,  
h i s zpański e ,  n i emiecki e  i am e r y k a ń sk i e  p i ­
sma  ogłos i ł y s p r aw o zd an i a  i n a jpo ch l eb -  
n i e j sze św ia d e c t w o  o tern dziele wydal i  
w ó w c z a s  na j znakomi t s i  k ry ty cy  f rancuzcy.  
« Upad ek  E u r o py  » j e s t  dz ie ł em,  s t ojącein 
ponad  sferą  wa lk  s t ronn iczych .  W  sys t emie  
po li tycznym,  rozwin i ę tym pod koniec  dzieła,  
nie uznaj e  au to r  ani  a ry s tok rac j i ,  ani  d em o ­
k rac j i ,  a j e dy n i e  i wył ączn ie  uzn a j e  p o w a g ę  
św ia tła  i  cno ty  pod k i e r o w n ic tw em  p ra w ,  
w yp ły w a ją c y c h  z bez s t ronnego ,  « wo ln ego  
rozu mu  » i p r zy j mu je  j a k o  n a j w yż sz e  p r a w o
— naukę  Ch rys tu sa .  Dzieło to o be jm o wa ć  
będzie  przeszło  30 a rk us zy  d ru ku .  Cena  za 
egz .  2 złr .  50 ct.

*
* *

« P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i m , Nr 17, w y ­
szedł  w e  L w o w i e  i z a w i e r a ;  Ro s s j an i e  
W  Pol sce .  —  Dz ienn ika r s two  polskie ,  J .  Z.
— Ze s t u d jó w  nad szkołą  r o s s y j s ką  w  P o l ­
sce.  — Z całej  Polski ,  J .  Zag i ews k i .  —  
Z zabo ru  ro s s y j s k i e go .  — Z zabo ru  p r u ­
ski ego.  — Z Galicj i .  —  Życie k r e s ow e .  —  
Z w yc h od ź l w u  i k o l o n j i . — P rze g l ąd  p r a s y  
polskiej .  — P rzeg l ąd  p r a sy  obcej .  — Kro ­
n ika bieżąca.  — Odp.  od Redakc j i .  —  Od 
Admin i s t r a c j i .  — W  dod a tku  : E mi g ra c j a  
do K a n a d y . — S tanda rd  Oil T rus t ,  s ynd yka t  
naf t owy  w  Amer yc e .  — Ze s t o su n k ó w  emi ­
g r acy jn ych ,  St .  Majewski .  — Sp is  w y n a ­
l azkó w i od k ry ć  zrobionych  przez P o l a k ó w  
zagran icą ,  J a kób  Mal inowski .  — K o r e s p o n ­
de nc j e ;  E m ig ra c j a  i kolonizacja .  — Hande l ,  
p r z em ys ł  i go spo da r s tw o .  — I n f o r m a c j e . — 
Ogłoszeni a.

NEKROLOGJA

Ks. Zygmunt Szczęsny Feliński,
a r c yb i s ku p  w a r s z aw sk i  z c za só w p o w s t a ­
nia  s t yczniowego ,  na s t ępn ie  zes łaniec,  
w  końcu  wy gnan i ec ,  przyjaciel  Ju l j usza  
S łow ack i eg o ,  szczery Po lak,  męczennik  
s p r a w y  na ro dow e j ,  u rodzony w  W o j u -  
tynie r.  1821, zmar ł  w  K rak ow ie  dnia 
18 wrze śn i a  r.  b. Cześć pamięci  kapł ana 
pat r jo ty polskiego !

■  9

t
W a lerja n  W eiss, uczes tn ik  po w s t a n i a  r.  

1868, zmar ł  w  San ok u .

f
B olesław  K ow alew ski, uczes tnik  po w s t a n i a  

r .  1863,  zmar ł  w e  L w o w i e  w  73 r .  ż.

t
W ik to r  T u rsk i,  uczes tn ik  p ow s t a n i a  r. 

1863/4 ,  z oddziału Krys iń sk i ego ,  u r .  w  L u ­
bl in.e,  um ar ł  w  Sofii d. 3 l ipca r .  b.  w  w ie k u  
lal 52.

O d p o w ie d z i  od  R e d a k c j i .

O b .  P. S z r .  w  M a r s y l j i .  — Id ea  w  li śc ie  w a ­
szym z d.  2 i w rz e śn ia  w y p o w ie d z i a n a ,  w y r a ż o n ą  z o ­
s ta ła  dos ta tec zn ie  w  p o p rz e d n im .

O d p o w ie d z i  o d  A d m in i s t r a c j i

Ó b. T .  K a ź m .  S. P a u l o  ( B r a z y l j a ) .  — A dres  
((W ydzia łu  W y k o n a w c z e g o » j e s t :  12, r u e  de  C a n ­
d o l le ,  a G e n ev e  ( S u i s s e ) . r- O  w ia d o m o ś c i  tyczące 
s ię  R o d a k ó w  zam ieszka łych  w  B razy l j i ,  p ro s im y .  — 
Dzie ło p.  t.  <x K r ó lo w ie  p o lscy  » w y s ł a l i ś m y  p o d  w s k a ­
z an y m  ad re se m .

IK tK lt  M KOnOW Y
Z W I Ą Z E K  W Y  C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  

S k a r b n i k  H .  T c h o r z e w s k i .  4 , r u e  d u  M a r c h e , G e n e v e

Ze s k a r b o n k i  C zy te ln i  po lsk ie j  w  G e n e w i e . . .  fr. 2.

Ofiary na Instytucje polskie w  Paryżu:
P. J e r z m a n o w s k i  — na Szkołę  p o l s k ą   fr . 1000.

» n a  M au z o le u m  serca  Kośc iuszki
w ,M u z eu m  r a p p e r s w y l s k i e m  fr. 500. 

Pan i  J e r z m a n o w s k a  na  S tow arzyszen ie
K la u d j i  P o to c k ie j ..........................  fr . 500.

P r z y s ł .  do A d m m is tr .  « W . P . S ło w a »
Dr.  K o s t r z e w s k i  z N a n te s  : na  Sk a rb  P o l s k i . . fr . 5. 

» na  Z w iązek  N a r .  we  F r a n c j i  fr. 12.
P ien iąd ze  te  d o rę c zo n e  zosta ły  k a s je ro m  w s k a z a ­

n y c h  In s ty tu c j i .

A G E N T  T E C H N I C Z N Y
B U D O W Y  D R Ó G ,  M O S T Ó W  I K O L E I  Ż E L A Z N Y C H  

Szuka  o d p o w ie d n ie g o  m ie jsca  w  k tó re j  bądź  okol icy .  
M ów i  i pisze  oprócz  po lsk ieg o ,  j ę z y k a m i  : f r a n c u ­
s k im .  w ło s k im ,  w o ło s k im  i n i e m ie c k i m  d o s k o n a le ;  
oprócz  teg o  m ó w i  p o  s e r b s k u ,  m a ło ru s k u ,  t u r e c k u  
i a ra b s k u ,  m a ło  po a n g ie l s k u ,  — p r z y jm ie  m ie jsce  
bądź  j a k ie ,  m n ie j  w ięce j  o d p o w ie d n ie .

A d re s  : M. Ch. M azu r  v e l  R ac ińsk i ,  G a la ta  — C o n ­
s ta n t in o p le .

Miejsce dla Polaka
C z ł o w i e k  30 d o  40 l a t ,  b e z ż e n n y ,  u m i e ­

j ą c y  m ó w i ć  p o  f r a n c u z k u ,  z  d o b r e r n i  ś w i a ­
d e c t w a m i ,  m o ż e  z n a l e ś ć  m i e j s c e  w  j e d n y m  
z Z a k ł a d ó w  ( D e n t i s l e ). O b o w i ą z k i e m  j e g o  
b ę d z i e  o c z y s z c z a ć  z a k ł a d ,  o d b y w a ć  k u r s a ,  
p r z y j m o w a ć  k l i e n t ó w ,  a  r e s z t ę  c z a s u  p o ­
ś w i ę c a ć  r o b o t o m  z a k ł a d o w y m .  O  n a d e s ł a n i e  
w a r u n k ó w  u p r a s z a  s i ę  p o d  a d r e s e m  : M o n ­
s i e u r  L. R o m a n o w s k i ,  21,  r u e  H e n r i - R e n e ,  
a  M o n t p e l l i e r  ( H e r a u l t ) .  :

PIAST I KOŚCIUSZKO
przez Ja n k a  z Grzegorzewie (z ry c in am i) .

Książeczka l a  n a p i s a n a  w  d u c h u  pa t r jo ty c zn y m  
a w y d an a  przez zas łużonego n ak ładcę  l icznych p u ­
blikacji  polskich p. K. Kozłowskiego w  P o z n a n iu ,  
opuśc i ła  w  tych  dn iach  p r a s ę  d r u k a rs k ą .  Dziełko 
to w i tam y  jako  pożyteczny d o robek  naszej l i t e ra ­
tu ry  ludowej i po lecam y  je  Czyte lnikom W. P .  Sł. 
C ena  egz. (64 s t r .  in  8°) z p rzesy łką  fr.  1, n ab y ć  
m o żn a  w  d ru k a rn i  A. Reiffa, 3, r u e d u  F o u r .

Handel Win i Likierów w  Bordeaux

J. E. PRAT
. R e p re z e n ta n t  powyższego Dom u P .  A d a m  B u d -  
ryk ,  E m ig ra n t  z ł 863 ro k u ,  m iesz ka jący  w  P a ­
ryżu ,  Kue D u g o m m ie r ,  2 t ,  poleca się sz. p u b l i c z ­
ności  polskiej. A rtyku ły  przez n iego p rze d s ta w io n e ,  
są  w  na j lepszym  g a tu n k u  i po  n a ju m ia r k o w a ń -  
szych c e n a c h .  —  P ró b k i ,  na  żądan ie ,  d o s ta rc z o n e  
b ędą  f ranc o .

A d re s :  M. A. BUDRYK,
21, R u e  D u g o m m ie r ,  ii P a r i s .

n n M  7 TYT) m i r r  A na u leczen ie  bez o p e ra c j i  UU1V1 Z lU n U  W  IH  r ak a .  w sz e lk ic h  i n n y c h  n a ­
ro ś l i  i ra n ,  D ra  K am ie ń sk ie g o  z f a k u l t e tu  w a r s z a w ­
s k iego  i f rancuz k iego .  R ad y  i leczenie  przez k o re s ­
p o n d e n c j ę  A d re s  16, ru e  du  Midi, L yon  — V i l l e u r -  
b a n n .  (M ia s to  i w ie ś  p rzy  p a r k u  T e t e - d ’or) .  Liczne  
d o w o d y  b e z p o w r o tn e g o  w y le cz e n ia  od  l a t  !o.

Teka Wieczni
P osłan ie  J m ć  P ana  N ieczu i do M ałych  

P olaków  i  czerw onych  R usinów  eLc.
Dzieło to zaw iera  304 s t r .  in-8°, w y d a n e  w  roku  

1883, i w ow ym  czasie  w iele  rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w  Galicj i i W. Ks.  P o zn ań s k iem .  —  
A uto r ,  k tóry je s t  je d n y m  z n a jp ie rw śzych  p o -  
w ieśe iopisarzy  p o l sk ic h ,  p r a g n ą c  u ła tw ić  nabyc ie  
tego dzieła przez P o laków  na  em igrac j i ,  w  E u r o ­
pie i w A m ery ce ,  p rzeznaczył p e w n ą  i lość  e g z e m ­
pla rzy  po cen ie  znaczn ie  zniżonej ,  bo zam ias t  6 fr.  
ty lko  2  f r .  k tóre  są  do nabyc ia  w A d m in is t r a c j i  
tiW. P .  Sł » w  P a ry żu ,  3, ru e  d u  F o u r .

W  d ru k a rn i  A. R E IF F A ,  3, r u e  d u  F o u r ,  są  do 
n abyc ia  n a s tę p u ją c e  polskie  dzieła :

1. « A lbum  W ojsk  P o lsk ich  ». Cena e g z e m p la ­
rza  z przesyłką  fr. 20.

2. « P o d rę c z n ik  Geograf ii  polskiej®. C ena  2 fr.
3. a P rz ew o d n ik  po Pozn an iu  ». C e n a  1 fr .  25 c.
4. « W s p o m n ie n ie  o życiu i p ism a c h  A d a m a  

Mickiewicza na  p a m ią tk ę  p rzew iez ien ia  jego  p o ­
pio łów  do ojczystej z iem i w  1890. », przez Józe­
fa Choc iszew skiego .  —  Cerr„ z przese łką  i  fr.

3. o Zarys  Dziejów Polski  po rozb io row e j  ». —  
Cena z p rzese łką  fr.  2.

6. « O s troróg ,  Monografia w  g łów n y ch  za ry ­
sach  », przez E. Call iera .  —  Cena z przes,  fr.  6.

7. «Wojsko polskie » —  Cena z p rzes .  fr. 4.
8. ((Malowniczy Opis Polski  ». —  C. z p. fr. 4.
9. o D ek lam a to r  p o l s k i», zb ió r  poezyj n a r o d o ­

w y c h  i h is to ry c z n y c h ;  z p rzes .  fr. 2.
10. < < 9 l i s f o r j a  l * o i s k a  » w  p i ę k n y c h  p r z y ­

k ładach  p rzed s taw io n a .  —  Zbiór  w zo ró w  dz ie ln o ­
śc i ,  p racy ,  n a u k i  i p o św ię cen ia  dla k r a ju ,  j a k ie m ,  
się nasi przodkow ie  odznaczyli . —  Cena egzem p ’ 
z p rzesy łką  fr. 1 c. bo.

11. « Z  N IE W O L I  TA T A R S K IE J  S> — LatOl'OS„
zaszczepiona we k r w i  p o lsk ie j. —  C ena egz. 
z p rze sy łk ą  fr . 2 c. 5'J.

12. « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic ivychow aivczy. C ena egz. z p rzós . 1 fr.

14. S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  « Z  Tułaclwa —  
1864 - 1893. » — Certa egz.  z p rze sy łk ą  fr. 2.

18.  ( ( W s p o m n i e n i a  z 29cio- le tn iego pożycia 
z Mężem m o im  1 8 6 4 - 1 8 9 3 »  przez S ew ery n ę  Du-  
ch ińską .  —  Cena eg zem plarza  fr. 2.

K R Ó L O W I E  P O L S C Y
W  OBHAZACH i  p i e ś n i a c h

W stęp  n a p i s a n y  przez Hr.  W ojciecha  Dzieduszyc- 
kiego. Część poetyczna z op isem  h is to ry czn y m  
do każdego p o r t r e tu  przez S ew erynę  D u ch iń sk ą .  
R y su n k i  Walerego Eljasża.
P ra w dz iw ie  luksow ne  to w yd an ie  w  form ac ie  

in 4to ,  zaw iera  47 p o t re ló w  kró lów  polskich  : od 
L echa  do S tan is ław a  P o n ia tow sk iego .

C ena  eg zem plarza  fr.  Ib ,  z p rzesy łką  fr, 16.

Le rreranl-brobrietaire. ; A . R E IF F

P a r y ż . — D r u k .  p o l s k a  A.  P e if la ,  3, r u e d u F o n r .


